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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

W numerze
“Tysiącami nici jesteśmy również związani z 
naszymi sąsiadami na Wschodzie. Podział 
zapoczątkowany blisko 1000 lat temu na 
Bizancjum i Rzym dobiega końca. To, co zostało 
rozłączone w 1054 roku łączy się na naszych 
oczach w początkach XXI wieku. Świadkami tego 
były miliony mieszkańców Ukrainy w czasie 
wizyty Papieża Jana Pawła П.” • 3

;„Г1 ~ .„, . .Г7 - .2 Я

“Nasi Rodacy ze Wschodu są przecież częścią 
narodu polskiego i winni mieć prawo do bez­
wizowego wjazdu do swej Ojczyzny. Węgrzy umieli 
się z tym problemem uporać, w Polsce natomiast 
nadal brakuje dobrej woh politycznej.” • 4

Święto dla dzieci
całego 
św iata

W  dniach 25-26 
września br. 

w Szarm-el-Szeich 
(Egipt) odbył się I Mię­
dzynarodowy Dziecięcy 
F estiw a l “T a le n ts ’
World”. Święto zebrało 
na scenie około 100 
dzieci z Bułgarii, Gruz­
ji, Grecji, Izraela, Gha­
ny, Rosji, Turcji, Ukrai­
ny oraz innych państw.
Głównym celem impre­
zy było zintegrowanie 
utalentowanych dzieci 
z całego świata, poka­
zanie ich umiejętności.

Uczestnicy mieszka­
li w jednym  z najlep­
szych hoteli Egiptu “Jo- 
lie Ville Movenpick G olf’. Dzięki wycieczkom dzieci mogły obejrzeć 
zabytki historyczne państwa, kultura i cywilizacja którego liczyjuż czter­
dzieści wieków.

Prezydent Ukrainy Leonid Kuczma wysłał swoje pozdrowienie dla 
uczestników i gości Festiwalu, w którym m.in. zaznaczył: “Wydarzenie 
to sprzyja rozwojowi utalentowanych dzieci, um ocnieniu przyjaźni 
między różnymi państwami”.

W ramach Festiwalu przeprowadzono konkursy piosenkarskie, pla­
styczne i taneczne oraz konkurs piękności. Miło, że trzecie miejsce i 
tytuł “III PRINCESS OF THE WORLD” zdobyła Wiktoria Pankiewicz 
- dziewczynka polskiego pochodzenia z Kijowa, o której niedawno
pisaliśmy w „DK . Eugeniusz KLIMAKIN

Wiktoria Pankiewicz -
III PRINCESS OF THE WORLD

O P I N I E

Z w ystąpien ia  prof. 
A.D. Rotfelda

P O L A C Y

Ku Europie. 
Zadania Polskiej 
diaspory

W  obronie polskich 
cmentarzy na Ukrainie

Kwestia dotycząca niszczenia 
polskich cm entarzy na 

Ukrainie została poruszona i nie 
pierwszy dzień pow inna trapić 
sumienie każdego obywatela. Nie­
stety, oficjalne środki masowego 
przekazu na ten temat milczą, zaś 
tysiące ludzi “w terenie”, na oczach 
których rozgrywają się sceny wan­
dalizmu, z oburzeniem mówią o

tym, co ma miejsce w bezpośre­
dnim ich sąsiedztwie.

Pragnę Wam przedstawić: Ser- 
hij Łukowski, lat 28, mieszka i pra­
cuje w Kijowie. Zakończył uniwer­
sytet pedagogiczny. Hobby: histo­
ria Ukrainy, archeologia. Od 2002 
roku członek młodzieżowej orga­
nizacji “Ogniwo”.
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Międzynarodowa konferencja “POLACY NA WOŁYNIU” obradowała w Żytomierzu 
18-19 października br. Reportaż w następnym numerze “DK”

Wszyscy Święci przybywają...
W  pełni pory jesiennej, 

gdy jej uroda wydaje 
się być najbujniejsza, przyroda 
zwalnia swój bieg, jakby przysy­
pia. Senne drzewa gubią barwna 
szaty na wietrze, gwałtownie po­
zbywając się bajkowych kolorów, 
wszystko szarzeje. Ludowa mąd­
rość staje się oszczędna w wypo­
wiedziach, jakby przeczekiwała 
do listopada.

W pierwszym dniu listopada 
wszystko ustępuje przed szacun­
kiem dla Wszystkich Świętych, przy­
bywających zza różnych krańców, 
minionych epok, pochodzących z 
różnych narodów i stanów. Może 
dzieje się tak dlatego, że zbliża się 
pora wielkiego oczekiwania. Ma się 
ku przedzimiu. Różna panuje pogo­
da w czasie czuwania nad nagrob­
nymi płomieniami. Bywa sucho i

wtedy zapach ognia i świec mie­
sza się z dojrzałą wonią schną­
cych liści. Jeśli jest mokro, ognie 
skw ierczą od w ilgoci, to n ą  w 
mżawce i w zapachu butwiejących 
liści. Czekająca za progiem zima 
potrafi również pierwszym śnie­
giem przyozdobić groby.

Pamięć o zmarłych pielęgnowa­
na jest w obrzędach wszystkich 
narodów. Szczególny charakter 
przyjmuje ona w Dzień Zaduszny, 
a dokładniej w jego wigilię - Dzień 
Wszystkich Świętych.. Święto to 
obchodzonejest od VIII wieku. Jego 
genezą było zdarzenie z 608 roku, 
kiedy to cesarz Foks podarował 
papieżowi Bonifacemu IV gmach 
panteonu  z grobami wybitnych 
ludzi tamtych czasów. Papież zmie­
nił to miejsce w świątynię pod wez­
waniem Wszystkich Świętych. War­

to wspomnieć, że dzień 1 listopada 
pośw ięcano zm arłym  zbawio­
nym, a 2 listopada tym, których 
dusze “mogą być zbawione dzię­
ki jałmużnie i modlitwom”.

Dzień Zaduszny (2.XI) napa­
wa nadzieją, której wieki przed­
chrześcijańskie nie znały. Chyba 
w starych pocztów kach mojej 
babci widziałam kiedyś zdjęcie 
pięknego fresku Rozena z kated­
ry ormiańskiej we Lwowie. Przed­
stawia on chwilę, gdy zgodnie z 
legendą, rój dusz czyśćcowych 
otacza ciało zmarłego opata, wita­
jąc u progu wieczności swojego 
opiekuna. Kult zmarłych istniał 
zawsze, wiara w życie pośmiertne 
jest rówieśnicą ludzkości. To wię­
cej niż wiara, to przeświadczenie, 
wrodzony instynkt.
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5 lat na niwie biznesu

Prezes MSPPU Jerzy Konik (trzeci od lewej) podczas 
inauguracji Jubileuszu

16 października w Ambasa­
dzie RP na Ukrainie odbył się 
uroczysty wieczór z okazji 5. lecia 
Międzynarodowego Stowarzysze­
nia Przedsiębiorców Polskich w 
Ukrainie.

Ta pozapaństwowa organiza­
cja wyższej użyteczności społe­
cznej została zarejestrow ane 8 
czerwca 1998 roku. Inicjatorami 
jej powołania wystąpili przedsię­
biorcy polscy oraz przedstawiciele 
największych firm polskich i orga­
nizacji społecznych działających w 
Ukraipie i w Polsce oraz najbar­
dziej aktywna część Polonii.

Dziś MSPPU zrzesza około 
170 podm io tów  dzia ła lności 
gospodarczej różnych form włas­
ności, w tym największe polskie 
przedsiębiorstw a działające na 
teren ie  Ukrainy i Polski, firmy 
ukraińskie oraz firmy z kapitałem 
zachodnim. Wśród jej członków 
są także osoby fizyczne.

Za lata swej działalności Sto­
warzyszenie konsekwentnie oka­
zuje pom oc polskim firm om  w

pierwszych krokach na rynku 
ukraińskim, w poszukiwanie kon­
taktów i potencjalnych p a rtn e ­
rów dla prowadzenia biznesu w 
Ukrainie i Polsce.

Szczegółową in fo rm ację  o 
dzia ła ln o śc i MSPPU m ożna 
uzyskać na stronie internetowej 
w w w .po lukrbusiness.com .ua.

KOS (zdjęcie autora)

http://www.polukrbusiness.com.ua
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Z życia ośrodków

„ODRODZENIE”
św iętuje dekadę

W  listopadzie bieżącego 
roku Polskie Kultural­

no-Oświatowe Towarzystwo “O d­
rodzenie” w Berdiańsku obcho­
dzi swoje dziesięciolecie.

Nasza wspólnota polska zało­
żona Została 4 listopada 1993 
roku i byłajedną z pierwszych na 
Ukrainie Wschodniej organizacją 
polonijną.

Założenia organizacji są nastę­
pujące:

■ zachow anie odrębności 
narodowej;

■ reprezentow anie in tere­
sów Polonii wobec władz Ukrai­
ny i Polski;

■ inspirowanie, koordyno­
w anie i p ro w ad zen ie  w szech­
s tro n n e j w sp ó łp racy  m iędzy  
P o lo n ią  u k ra iń sk ą  a K rajem  
oraz Polonią Światową;

■ wspieranie zbliżenia po ­
m iędzy  n a ro d a m i p o lsk im  i 
ukraińskim;

■ upowszechnianie wiedzy o 
historii, kulturze i aktualnym życiu 
w Polsce oraz rozwijanie działal­
ności kulturalnej, pielęgnowanie 
języka, polskich zwyczajów i oby­
czajów, które służyć mają zbliże­
niu narodów;

■ troska o dobre imię Polski i 
Polaków.

W ramach Towarzystwa powsta­
ły następujące oddziały: Polski 
Związek Lekarzy, Polski Związek 
Młodzieżowy im. pik. Bronisława

polskie pochodzenie, a Towarzy­
stwo za jeden  ze swoich prioryte­
tów uznało opiekę nad nimi.

Niewątpliwym osiągnięciem 
“O drodzenia” było utworzenie w
2001 roku pierwszej polskiej klasy 
licealnej. Berdiański Instytut Przed­
siębiorczości na mocy umowy z 
1.02.2001 roku dzięki staraniom 
Towarzystwa utworzył Pols ko- 
Ukraiński Wydział Socjologiczno- 
Politologiczny, którego dziekanem 
został Lech Aleksy Suchomłynow, 
prezes PKOT “ODRODZENIE”.

Na Wydziale prowadzone są 
systematyczne zajęcia języka pol­
skiego. Łącznie w roku szkolnym
2002 - 2003 z lekcji języka pol­
skiego korzystało ok. 190 osób. 
Dzięki w spółpracy z D ep arta ­
mentem ds. Współpracy z Zagra­
nicą MENiS Polacy z Berdiańska 
mają możliwość uczestniczenia 
co roku w kursach języka polskie­
go na uczelniach w Polsce (Uni­
wersytet Rzeszowski, Uniwersytet 
im. A. Mickiewicza w Poznaniu, 
Uniwersytet Jagielloński).

Towarzystwo wpierane jest w 
swoich inicjatywach edukacyj­
nych m.in. przez Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, Stowarzy­
szenie “W spólnota Polska”, Fun­
dację  “Pom oc Polakom  na 
W schodzie”, Stow arzyszenie 
“Kresy”, Urząd m. Bielsko-Biała, 
“Caritas” oraz Konsulat General­
ny RP w Charkowie.

Prezes Koła Lekarzy przy PKOT "Odrodzenie" Olga Bondarewa 
i ks. biskup Stanisław Szyrokoradiuk

Lubienieckiego, Stowarzyszenie 
Polskich N aukow ców ,'Polskie 
C entrum  Naukowo - Edukacyj­
n e ,C e n tru m  K ultury  Polskiej 
“Biesiada”.

Liczące ponad 160 osób Towa­
rzystwo majuż za sobą bogatą histo­
rię i duże osiągnięcia. Troska o 
zachowanie języka i tradycji zao­
wocowała pod jęciem  ró żn o ro ­
dnych inicjatyw.

Od kilku lat prowadzone są w 
Berdiańsku kursy języka polskie­
go, które odbywają się w Domu 
Polskim (powstałym w 2001 roku 
dzięki Stowarzyszeniu “Wspólno­
ta Polska”), w Szkole O gólno­
kształcącej n r-15 (dzięki porozu­
m ien iu  z K urato rium  Oświaty 
Miasta), w Berdiańskim Instytu­
cie Przedsiębiorczości oraz na 
Uniwersytecie Pedagogicznym.

Działalność edukacyjna Domu 
Polskiego koncentruje się głównie 
na podopiecznych Domu Dziecka; 
większość spośród tych dzieci ma

Działalność Towarzystwa zao­
wocowała program em  Dni Kultu­
ry Polskiej w Berdiańsku, odbywa­
jących się tradycyjnie w maju już 
od 4 lat.

“Odrodzenie” uczestniczy akty­
wnie w corocznym Festiwalu Języ­
ków i Kultur Narodowych w Ber­
diańsku, w Festiwalu Kultury Kre­
sów w Mrągowie, w Światowym 
Forum  M ediów Polonijnych i 
innych licznych imprezach.

Jednym z ważniejszych osiąg­
nięć w popularyzowaniu działań i 
w promocji kultury polonijnej Ber­
diańska było założenie pierwszej na 
Ukrainie polonijnej strony interne­
towej w w w .odrodzenie.org.ua, 
informującej o samym Towarzy­
stwie jak  i o wszystkich podjętych 
przez nie inicjatywach.

Na koniec chcielibyśmy po­
dziękować wszystkim osobom, orga­
nizacjom i instytucjom, które wspie­
rają nasze szlachetne inicjatywy.

Z a rzą d  Glóumy Tow arzystw a

Łączność
POKOLEŃ

Konsul RP Stanisław Gorczyński wręcza 
upominki polskim dzieciom

sowieckie traktowany jako wróg. 
Pani Rita Jakubowska swoje opo­
wiadanie o Polsce skończyła opty­
mistycznie - opisując swoją wyma­
rzoną pielgrzymkę najasną Górę 
w Częstochowie.

Na zakończenie Konsul RP w 
Kijowie Stanisław Gorczyński po­
dziękował prezesowi Stowarzysze­
nia im. A. Mickiewicza Irenie Gilo­
wej za zaproszenie na to spotka­
nie różnych pokoleń Polaków. 
Pan Konsul podkreślił, że w okre­
sie ZSRR do Polski przyjeżdżały 
ofic ja lne, “sztywne” delegacje 
sowieckie, nie bardzo życzliwie 
odbierane przez zwykłych Pola­
ków. Dziś to się zm ieniło . W 
naszych czasach ludzie norm al­
nie nawiązują kontakty, bez poś­
rednictwa dygnitarzy partyjnych.

Konsul Gorczyński obiecał, że 
na swoim stanowisku uczyni dla 
Polaków na Ukrainie nie mniej 
dobrych spraw niż jego poprze­
dnik Konsul Krzysztof Świderek. 
Po wygłoszeniu przem ów ienia 
Konsul Stanisław Gorczyński wrę­
czył upom inki obecnym na sali 
dzieciom z rodzin polskich.

Spotkanie zakończyło się roz­
mowami towarzyskimi członków^ 
Polskiego Stowarzyszenia Kultu­
ra lnego  im. A. Mickiewicza w 
Kijowie.

Jan BYSTRY
(Zdjęcia Anny Cybulskiej)

wie. Zw iedziła 
świat, ale wizytę 
do zawsze uko­
chane j Polski 
odkładała na po­
tem. Dzięki kon­
kursow i poezji 
Marii Konopnic­
kiej taka okazja 
nastąpiła w tym 
roku. Pani Rita 
wyjechała na Fe­
stiwal do Przed-

Laureatka konkursu Anastazja Cybulska 
(siedzi pierw sza od lew ej) w gronie  
koleżanek z grupy baletowej

ści Marii Konopnickiej w Przedbo­
rzu w Polsce. Młoda Polka dekla­
mowała na konkursie recytator­
skim poezji wybitnej polskiej poet­
ki - wiersze dla dzieci: “M ucha 
samochwała” i “Świerszczyk”. Na 
spotkaniu Anastazja Cybulska za­
prezentowała zebranej publicz­
ności - dzieciom, rodzicam, bab­
ciom i dziadkom ten właśnie pro­
gram konkursowy i uczyniła to w 
rozbrajający sposób. Towarzyszą­
ca młodej artystce grupa baletowa 
dodawała uroku całemu występo­
wi. Liczne brawa świadczyły o uzna- 
niudla młodych polskich talentpw.

O swoim pierwszym pobycie 
w Polsce opowiadała pani Rita 
Jakubowska -  Polka z dziada pra­
dziada, mieszkająca od lat w Kijo-

Oświata

borza koło Czę­
stochowy. Spoty­
kała się z życzli­
wością swoich 

Rodaków na każdym kroku. Pol­
ska nie zawiodła dobrych oczeki­
wań pani Rity. “Jechałam za gra­
nicę, a przyjechałam do rodziny.” 
Z Festiwalu Twórczości M arii 
K onopn ick iej pan i R ita m ile 
wspominała występ recytatorski 
“rosyjskich” Polaków zza Uralu. 
Opowiadała, że ich twarze były 
podobne raczej do twarzy azja­
tyckiej Syberii. Ale podkreślali z 
dumą, że są Polakami i kochają 
Polskę, bo stamtąd pochodzą ich 
korzenie. Ci prawnukowie pol­
skich  zesłańców  n ie  s trac ili 
poczucie swej polskiej tożsamo­
ści, choć niektórzy z nich prze­
żyli straszne lata prześladowań 
okresu sowieckiego, albowiem w 
ZSRR Polak był przez władze

W PSKO

W  kijowskim Pałacu Wete­
ranów 22 października 

odbyło się spotkanie Polskiego 
Stowarzyszenia Kulturalno-Oświa­
towego im. A. Mickiewicza. Tym 
razem  hasłem  zeb ran ia  była 
łączność pokoleń. Prezes Stowa­
rzyszenia Irena Gilowa przywitała 
wszystkich obecnych na sali, w tym 
i nowego Konsula ds. Polonii Sta­
nisława Gorczyńskiego. Pani Gilo­
wa przedstawiła nowych członków 
Stowarzyszenia, podkreślając, że 
byłoby dobrze, gdyby ci najstarsi 
członkowie mieli stałe i serdeczne 
kontakty z młodzieżą.

Ilustracją tych słów stał się 
występ Anastazji Cybulskiej i gru­
py baletowej. Anastazja - uczen­
nica V klasy szkoły średniej nr 48 - 
była w tym roku uhonorow ana 
dyplomem na Festiwalu Twórczo­

I Forum Nauczycieli i Wykładowców 
Języka Polskiego na Ukrainie

W dniach 23-24 październi­
ka w Ambasadzie RP w 

Kijowie toczyły się obrady I Forum 
Nauczycieli i Wykładowców Języka 
Polskiego na Ukrainie. Organiza­
torzy Forum - Ambasada RP w Kijo­
wie, Stowarzyszenie “Bristol” Pol­
skich i Zagranicznych Nauczycieli 
Kultury Polskiej i Nauczycieli Języ­
ka Polskiegojako Obcego, Minister­
stwo Oświaty i Nauki Ukrainy. W 
spotkaniu uczestniczyli nauczycie­
le języka polskiego, pracujący na 
wyższych uczelniach Ukrainy, w 
szkołach podstawowych i średnich, 
delegacja pracowników nauko­
wych i wykładowców z Polski.

Podczas uroczystego otwarcia 
Forum zebranych powitali Wicemi­
nister Oświaty i Nauki Ukrainy 
Mychajło Stępko oraz Ambasador

RP w Kijowie Marek Ziółkowski. Pro­
gram Forum był nadzwyczaj boga­
ty. Dwa dni trwały obrady plenarne, 
warsztaty, dyskusje w grupach.

Forum  postanowiło zwrócić 
się do resortów oświaty oraz spraw 
zagranicznych Ukrainy i RP o włą­
czenie do kalendarza imprez cyk­
licznych corocznych forów nau­
czycieli i wykładowców języka pol­
skiego na Ukrainie. W związku z 
obchodami w 2004 roku “Roku 
Rzeczpospolitej Polskiej na Ukrai­
nie” podjęto decyzję o zadeklaro­
waniu resortom oświaty obu kra­
jów gotowości pomocy i współpra­
cy przy przeprowadzeniu imprez 
promujących Polskę, język polski 
i kulturę polską.

Ponieważ I Forum wykazało 
zróżnicowanie potrzeb środowisk

nauczycieli i lektorów języka pol­
skiego w różnych reg ionach  
Ukrainy, postanowiono zwrócić się 
do Ministerstwa Oświaty i Nauki 
Ukrainy oraz regionalnych kura­
torów oświaty na Ukrainie, a tak­
że konsulatów RP na Ukrainie o 
pomoc w przeprowadzeniu regio­
nalnych forów wykładowców języ­
ka polskiego. Zdecydowano także 
zwrócić się do Stowarzyszenia “Bri­
stol” o pomoc w przygotowaniu 
tekstów i podręczników dla dzieci 
i młodzieży na Ukrainie, z uwzglę­
dnieniem tematyki dotyczącej pol­
skiej kultury i wiedzy o Polsce.

Kolejne II Forum Nauczycieli 
i Wykładowców Języka Polskiego na 
Ukrainie postanowiono przepro­
wadzić w następnym, 2004 roku.

Eugeniusz KUMAKI N
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Opinie

Jak informowaliśmy w poprzednim  
numerze 14 października, z udziałem  
Przew odniczącego Rady Najwyższej 
Ukrainy Wołodymyra Łytwyna i Marszał­
ka Sejmu RP Marka Borowskiego obra­
dowała w Kijowie I Sesja Zgromadzenie 
Parlamentarnego Ukrainy i Polski, na 
której przyjęto uchwałę “Ku wspólnej 
europejskiej przyszłości Polski i Ukrainy” 
oraz trzy oświadczenia o 70. rocznicy 
Wielkiego G łodu na Ukrainie, o 60. 
rocznicy Tragedii Wołyńskiej a także o 
poparciu dla budowy korytarza transpor­
towego Odesa-Brody-Gdańsk.

Poniżej przytaczamy obszerne frag­
menty wystąpień, które zabrzmiały na 
forum Zgromadzenia.

Z m ateriałów  I Sesji Zgrom adzenia 
P arlam en tarnego  U k ra in y  i Polski

Z w ystąp ien ia  
M arszałka Sejmu RP 
Marka B orow skiego

Polacy i Ukraińcy to narody wyjątko­
wo sobie bliskie, łatwo nam  zrozum ieć 
się n aw zajem  n ie  ty lko  d la te g o , że 
m ów im y p o k re w n y m i, s ło w iań sk im i 
językam i. P o d o b n e  były nasze dzieje, 
po d o b n e  są kultury, p o d o b n ie  postrze­
gamy świat. (-)

W grudniu 1991 roku Polska jako  pier­
wsze na świecie państwo uznała n iepod­
ległą Ukrainę. Był to z naszej strony tyleż 
odruch serca i sympatii, co akt polityczne­
go racjonalizmu. Przystąpiliśmy do budo­
wy naszego nowego sąsiedztwa wiedząc, że 
musimy tym razem zwrócić się ku sobie, a 
nie - przeciw sobie. Podjęliśmy się dzieła 
niełatwego, ale perspektywicznego - dla sie­
bie nawzajem, dla Polski i Ukrainy, ale i 
dla Europy. Partnerstwo Polski i Ukrainy 
stało się już dziś znaną i uznaną wartością 
na świecie, przykładem dla innych. Mamy 
powód do zasłużonej satysfakcji. (-)

Przystąpienie Polski do W spólnoty 
Europejskiej rozpocznie bez w ątpienia 
nowy etap w naszych stosunkach. Polska 
wcześniej niż Ukraina wyruszyła do NATO 
i Unii Europejskiej i dziś jest już  u celu. 
Chcę zapewnić, że Polakom  niezwykle 

’ zależy na um acnianiu polsko-ukraińskich 
więzi w długofalowej perspektywie. Nie 
chcemy, aby nasze przystąpienie do Unii 
Europejskiej oddzieliło nas od Ukrainy, 
przeciwnie - chcielibyśmy, aby było im pul­
sem przyspieszającym jej drogę do struk­
tur świata zachodniego. Nie ulega jednak  
wątpliwości, że spowodowane akcesją Pol­
ski zmiany d o tk n ą  wielu dziedzin . To 
będzie wielkie wyzwanie dla naszych kra­
jów. Jeśli chcemy utrzymać wysoki poziom 
kontaktów, musimy wszyscy zdobyć się na 
wysiłek, na aktywność, poszukiwać nowych 
form współpracy.

Po p rz y s tą p ie n iu  do  U n ii, Polska 
będzie krajem granicznym Unii Europej­
skiej. Nakłada to na nas szczególny rodzaj 
odpowiedzialności i wobec całej Unii i 
wobec tych naszych sąsiadów, którzy do 
Unii (na razie) nie wchodzą. W interesie 
Polski, a także innych członków Wspólno­
ty E u ro p e jsk ie j, n ie  j e s t  b u d o w an ie  
żadnych nowych linii podziału. Polska, 
możecie być Państwo pewni, będzie aktyw­
nie uczestniczyć w kreowaniu polityki UE 
wobec “nowego sąsiedztwa”. Nasze doś­
wiadczenia zobowiązuje nas do współtwo­
rzenia wymiaru wschodniego Unii. Polski 
rząd już  wiele miesięcy tem u przygotował 
koncepcję polityki wschodniej Zjednoczo­
nej Europy. Z satysfakcją odnotowuję, że 
polski punk t widzenia wywarł wpływ na 
sposób myślenia o U krainie w wielu stoli­
cach europejskich. (-)

Polacy i Ukraińcy budują dziś drogę ku 
europejskiej przyszłości naszych krajów.

Żadna jed n ak  droga nie zaczyna się od 
punktu  zerowego. Przedtem  zawsze była 
jakaś h is to ria  - lepsza i gorsza - oraz 
ludzka o niej pamięć. Umiejętność prze­
zwyciężania bolesnego dziedzictwa histo­
rii, poprzez  praw dę, spraw iedliw ość i 
obiektywizm - to niezbędny elem ent infra­
struktury pokoju, którą każdy kraj powi­
nien  budować wokół siebie i wspólnie ze 
swymi sąsiadami-

My, Polacy i Ukraińcy, wiele już zrobi­
liśmy na tej drodze. Wiele zrobiły też nasze 
parlamenty, także członkowie tego Zgro­
madzenia. W lipcu bieżącego roku Sejm 
RP i Rada Najwyższa Ukrainy, przyjęły 
jednobrzm iące uchwały w związku z 60. 
rocznicą Tragedii Wołyńskiej. Wymagało 
to od naszych parlamentarzystów wielkie­
go wysiłku, dobrej woli i wiary w dobre 
intencje partnera. Chciałbym gorąco pod­

ziękować wszystkim, którzy zrozum ieli 
potrzebę przełamania stereotypów i mil­
czenia w sprawie wołyńskiej.(-)

Oba nasze parlamenty zdały egzamin 
z mądrości politycznej, z odpowiedzialno­
ści i zdecydowania. Obok historycznych 
oświadczeń Prezydentów Polski i Ukrainy 
z 1997 i 2003 roku, lipcowe uchwały Sejmu 
i Rady Najwyższej stanowią zasadniczy ele­
m ent konstrukcji, na której opiera się pol­
sko-ukraińskie pojednanie.

Mamy świadomość, że na tym proces 
pojednania się nie kończy. Wymaga on z 
obu stron jeszcze wiele wysiłku, starań i 
dobrej woli. Szczególnie ważne jest, by oby­
watele Polski i Ukrainy mogli swobodnie 
odwiedzać ważne dla nich miejsca w obu 
naszych krajach. Szacunek dla zmarłych 
to ważna cecha kultury naszych narodów. 
Jest więc naszą wspólną powinnością stwo­
rzenie takich warunków, by Polacy i Ukraiń­
cy m ogli schylić głowy przed pam ięcią 
swych przodków i poprzedników, których 
miejsca wiecznego spoczynku znajdują się 
po obu stronach granicy, i aby te miejsca 
otoczone były stosowną opieką miejsco­
wych władz.

Z w ystąpienia
SEKRETARZA STANU w  MSZ 
prof. ADAMA D. ROTFELDA

Відносини між нашими народами 
перейшли дуже вагому еволюцію. Сьо­
годні очікуємо від себе не стільки вели­
ких слів, скільки діянь - великих і ма­
лих. Я переконаний, що наша сьогод­
нішня зустріч відкриває новий розділ. 
Він зв’язаний з новими шансами та 
новими завданнями, які стоять перед 
нами у подальшому розвитку польсько- 
українських відносин.

Розширення Європейського Союзу
- це історичний акт, який відкриває 
новий розділ в історії Європи. Це 
фундаментально перекреслює старі роз­
поділи на Континенті, а також є по­
дальшим кроком в розвитку співро­
бітництва між поодинокими державами. 
Н а наш их очах створю ється  нова 
дійсність.

/мова оригіналу/
Unia Europejska w znaczącym stopniu 

obejmie państwa, które są częścią całego 
Europejskiego Kontynentu. W znaczącym
- ale nie w pełnym. Poza Unią pozostanie 
kilku członków rodziny europejskiej, wśród 
nich Ukraina.

Dla Polski i Polaków nowa sytuacja po 
rozszerzen iu  U nii stanow i sp e łn ien ie  
naszych oczekiwań, starań i wysiłków, któ­
re podejmujemy od 14 lat. Nigdy nie pogo­
dziliśm y się z p o d z ia łem  E u ro p y  na 
Wschód i Zachód. (-)

Od wieków nasza kultura, nasza cywi­
lizacja tkwi swymi korzeniami w dorobku

antycznej Grecji, w państwie prawa, które 
zapoczątkował starożytny Rzym, w trady­
cjach chrześcijaństwa oraz w racjonalizmie 
O św iecen ia . Tysiącam i n ici je steśm y  
również związani z naszymi sąsiadami na 
Wschodzie. Podział zapoczątkowany blis­
ko 1000 lat tem u na Bizancjum i Rzym 
dobiega końca. To, co zostało rozłączone 
w 1054 roku łączy się na naszych oczach w 
początkach XXI wieku. Świadkami tego 
były miliony mieszkańców Ukrainy w cza­
sie wizyty Papieża Jana Pawła II.(-)

Nasz konsekwentny brak zgody na 
sztuczne ideologiczne podziały na Konty­
nencie oraz nasze wielowiekowe więzi z 
Ukrainą pozwalają nam rozumieć jej euro­
pejskie aspiracje. (-)

Proeuropejska i proadantycka orienta­
cja Ukrainy znajduje wyraz zarówno w zbli­
żeniu i instytucjonalizacji związków Ukrainy

z Unią Europejską, jak i z NATO. Rok 2003 
przyniósł w tej mierze liczne przykłady nie 
tylko werbalnych deklaracji, ale konkretnych 
działań, zwłaszcza w pogłębianiu związków 
z NATO. Wymienię tu choćby przyjęcie 
nowej ustawy, która zwiększa efektywność 
systemu kontroli eksportu. Innym przykła- 
demjestutworzenie Narodowego Centrum 
Integracji Euroatlantyckiej, które koordynu­
je  prace wszystkich urzędów państwowych 
zaangażowanych we współpracę z Soju­
szem. Podjęto też prace nad Ustawą o Bez­
pieczeństwie Narodowym i Doktryną Mili­
tarną. Zakończono pierwszy etap przeglą­
du obronnego. Minister Obrony zapowie­
dział ambitny program racjonalizacji stanu 
osobowego armii. Innymi słowy - pierwszy 
rok realizacji Planu Działań NATO-Ukrai- 
na można uznać z pewnością za sukces. 
Sprawne tempo wdrażania dorocznych pla­
nów celowych NATO-Ukraina należy utrzy­
mać również w kolejnych latach.

Mogę zapewnić, że w umacnianiu swoich 
związków z NATO U kraina może nadal 
liczyć na bliską współpracę z Polską. (-)

Wiele uwagi w naszych stosunkach  
poświęcamy zagadnieniom  pojednan ia  
polsko-ukraińskiego. To, co nas łączy 
powinno być zawsze mocniejsze od tego, 
co w przeszłości różniło i dzieliło nasze 
narody. W roku 2004 zorganizujemy Rok 
Polski na Ukrainie, a następnie Rok Ukrai­
ny w Polsce. (-)

Dziś, w zmienionej sytuacji, polityka 
wielotorowości w wykonaniu Unii Europej­
skiej oznacza konieczność rozw ijania 
równoległych stosunków ze wszystkimi 
państwami na Wschód od Unii - innych z 
Ukrainą, innych z Rosją, a jeszcze innych 
z Białorusią i Mołdową.

Drugim , ważnym elem entem , który 
zadecyduje o przyszłości Europy jest-przy­
jęcie określonego, sprawdzonego modelu. 
Jego istotą jest państwo prawa, dem okra­
tyczne instytucje i gospodarka rynkowa. 
Mylą się ci, którzy szermują hasłami „trze­
ciej drogi”. (-)

Nie ma potrzeby dodawać, że dzisiejsze 
sukcesy Polski w tym procesie są zarazem 
zapowiedziąjutrzejszych sukcesów Ukrainy. 
Europa nie może zamykać swych działań 
ani w wąskiej perspektywie czasowej, ani nie 
powinna - nie może - ograniczać się do zam­
kniętej grupy państw. Jest to proces otwarty 
i w czasie, i w przestrzeni.

Oprać. A. KOSOWSKI

Na „Zaduszki”

Widzenie
Wilhelma
J ednym z najbardziej znanych i 

c e n io n y c h  p ra c  W ilhelm a 
Kotarbińskiego o tematyce fantasty- 

czno-symbolicznej je s t wielki obraz 
olejny „Anioł cm entarny” (druga naz- 
wa:„Nad mogiłą”) . Niewiele informacji 
dotarło do naszych czasów o historii 
stworzenia tego dzieła.

A oto co w 1895 roku pisał o nim 
„Tygodnik Ilustrowany”:

„Ciszę kanikularną, panującą od 
kilku tygodni w dziedzinie sztuki prze­
rwało otwarcie osobnej wystawy w loka­
lu Towarzystwa Zachęty dwóch wiel­
kich obrazów Wilhelma Kotarbińskie­
go. Twórca „Śmierci Messaliny” tym 
razem nadesłał kompozycje zaczer­
pnięte ze sfery alegorii i fantazji. Jeden, 
bowiem z jeg o  obrazów przedstawia 
„A nioła c m e n ta rn e g o ”, d ru g i zaś 
olbrzymi plafon „Amora i Psyche”.

Wystawa mieszcząca się w bocznej 
sali od zeszłej niedzieli gromadzi spo­
rą liczbę zaciekawionych, a ponadto 
sam artysta znajdował się przez kilka 
dni w Warszawie”.

Nieco dalej na łamach tegoż cza­
sopisma anonimowy koneser sztuki 
w bardzo poetycki sposób opisuje 
wrażenie, jakie wywarło na nim płót­
no mistrza:

Ja k  widzenie z Dantejskiego poe­
matu, pośród mogił cmentarza unosi 
się trójskrzydły anioł z gwiazdą nad 
głową, z załamanymi rękoma, w smęt­
nej zadumie, zdaje się płynąc w powie­
trzu, odbywając straż na „Bożej roli”. 
To anioł ciszy, spokoju ukojenia i wie­
czystego snu, towarzysz grobów i straż­
nik umarłych. Ten piękny i poetycki 
pomysł niepospolicie utalentowanego 
artysty, którzy w wyborze tematów zaw­
sze wyróżniał się podniosłością i szla­
chetnością motywów, przemawia do 
serca i wyobraźni widza, zarówno swo­
ją  treścią, jak i estetycznym jej wciele­
niem ”.

Oprać. W iktoria RADIK
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KU EUROPIEII Międzynarodowa 
K onferencja  
Polonijna w  Szczecinie

■  II M iędzynarodow a  
K onferencja  P o lon ijn a  
(MKP) w  S zczecin ie  
zgrom adziła  n a u k ow ców  
i dzia łaczy p o lo n ijn y ch  
z w ie lu  krajów  E uropy  
W schodniej i Z achodniej, 
p od  h o n o ro w y m  patrona­
tem  H elen y  M iziniak — 
prezydenta Europejskiej 
U nii W sp óln ot P o lon ijn ych , 
w  g o śc in n y ch  sa la ch  U ni­
w ersytetu  S zczec iń sk iego  — 
organizatora k on feren cji.

W ejściem Polski do Unii 
E u ro p e jsk ie j i zada­

niami polskiej diaspory -  mówi­
ła  w swoim  w prow adzającym  
referacie Helena Miziniak, prezy­
dent EUWS -  zajmujemy się od 
dziesięciu lat, kiedy to w Londy­
nie przedstaw iciele organizacji 
polonijnych Europy Zachodniej 
pow ołali do życia E uropejską  
Radę W spólnot Polonijnych. Już 
bowiem wtedy jednym  z naszych 
głównych priorytetów było, obok 
europejskiej integracji polonij­
nej, prom owanie spraw polskich 
na teren ie  Unii Europejskiej i 
motywowanie polskiej racji sta­
nu w integrow aniu się z dem o­
kratycznym Zachodem .

Nasze dzisiejsze cele określa 
statut EUWP, który mówi wyraź­
nie, że najważniejszym zadaniem 
jest dziś uzyskanie przez Polskę 
należnego je j miejsca ty zjedno­
czonej E u ro p ie , w sp ie ran ie  i 
popularyzow anie idei jedności 
europejskiej na zasadach wza­
jem nych korzyści oraz równości 
państw i narodów.

W stosunku do m inionych 
lat bardzo wiele się zm ieniło. 
Wychodźstwo je s t ju ż  zdecydo­
wanie inne. Nie ma ju ż  em igra­
cji niepodległościowej, jest tylko 
- j a k  p rzed  w ojną -  P olonia . 
Dziś należymy do NATO, a za 
parę miesięcy będziem y człon­
kami U nii Europejskiej. Zanika­
jące  granice przestaną całkiem 
istnieć dla nas w ram ach Unii w 
chwili przystąpienia do Grupy 
Schengen. Nowe czasy wymaga­
ją  od  wszystkich nowych form  
d z ia łan ia , a od  nas pow ażnej 
refleksji.

W naszym środow isku waż­
nym zadaniem jest właściwe umo­
tywowanie m łodego pokolenia. 
W nowej rzeczywistości należy 
nieco przesunąć akcent .naszej 
a rg u m e n ta c ji w s to su n k u  do 
młodzieży. Nacisk na historyczne 
p o ję c ia  e m o c jo n a ln e  m o żn a  
zmniejszyć, choć nigdy nie wol­
no o nich zapomnieć. Wiadomo 
przecież, że kto nie zna historii 
będzie powtarzał jej błędy.

Wrześniowa II M iędzynaro­
dowa K onferencja Polonijna w 
S zczecin ie  u tw ie rd z iła  nas w 
p rzekonan iu , że kraj i władze 
polskie liczą na Polonię, nasze 
zaangażowanie i wsparcie. Nie 
może to jed n ak  być jednostron ­
ne, bowiem i oczekiwania są tak­
że z naszej strony. Z przykrością 
też muszę stwierdzić, że zarówno 
m edia jak  i czynniki polityczne 
w kraju n ie  spełn iają  w pe łn i 
naszych oczekiwań. W sprawozda­
n iu  z ubiegłorocznej szczeciń­
skiej konferencji przeczytałam: 
"Odbywają się w kraju szerokie 
debaty o Polonii i Polakach za

Zadania
polskiej
diaspory
granicą, ustawodawstwo polskie 
wychodzi naprzeciw Polonii..." 
Czy jednak  jest tak naprawdę?

Jeśli chodzi o politykę pań­
stwa polskiego wobec diaspory, 
to owszem powstał w ielostroni­
cowy program  rządowy, ale nie 
konsultowany z Polonią. Jest to 
dokum en t jed n o stro n n y  MSZ, 
w którym  b rak  p o d m io tu  tj. 
Polonii i Polaków z zagranicy 
ja k o  w spó łpartnerów . J e s t  to 
p ro g ram  bez konkretów , bez 
podania  kiedy i ja k  będzie rea­
lizowany.

Czy ustawodawstwo polskie 
wychodzi naprzeciw postulatom 
Polonii i Polaków zza granicy? Od 
szeregu lat toczy się tylko bezo­
wocna debata na tem at ustawy o 
podwójnym  obywatelstwie. Jej 
brak wywołuje frustrację i utratę 
zaufania do tych instytucji w pań­
stwie, które powołane są do sta­
nowienia dobrego prawa. Myśląc 
o naszych Rodakach zza wscho­
dniej granicy, z obawą myślimy o 
je j zam knięciu z dniem  1 paź­
dziernika br. Częste i wielostron­
ne starania EUWS o Kartę Pola­
ka nie przyniosły oczekiwanych 
rezultatów . Dziś Karta Polaka 
byłaby najlepszym dla Rodaków 
ze W schodu rozwiązaniem. Sze­
roki dostęp do wiz nie rozwiązu­
je  em ocjonalnych problemów. 
Nasi Rodacy ze Wschodu są prze­
cież częścią narodu  polskiego i 
winni mieć prawo do bezwizowe­
go w jazdu do  swej Ojczyzny. 
Węgrzy umieli się z tym proble­
mem uporać, w Polsce natomiast 
nadal brakuje dobrej woli poli­
tycznej.

W podobnym tonie utrzyma­
ny był również referat Romana 
Śmigielskiego -  sekretarza EUWS 
oraz przewodniczącego Federacji 
O rganizacji Polskich i Polsko- 
D uńskich  w D anii “P o lon ia". 
Powiedział on m.in., że całkowi­
cie nie do zaakceptowania jest 
p rzez  o rg a n iz a c je  p o lo n ijn e

spraw a p rz e k a z an ia  środków  
budżetowych na w spółpracę z 
Polonią do dyspozycji M inister­
stwa Spraw  Z ag ran iczn y ch . 
Organizacje polonijne nie mogą 
być narażone na zmieniające się 
gusta i upodobania poszczegól­
nych ekip politycznych. W wielu 
też wypadkach rozwiązanie takie 
byłoby wbrew statutom  organi­
zacji skupiających obywateli kra­
jów zamieszkania, których lojal­
ność w obec w łasnych krajów  
m ogłaby być podważana. Wre­
szcie rozw iązanie takie wśród 
zarówno służby konsularnej jaki 
i działaczy polonijnych mogłoby 
stać się zarówno konflikto-jak i 
korupcjogenne. Właśnie dlatego 
należy utrzymać dotychczasowy 
kanał pom ocy finansow ej dla 
organizacji polonijnych -  tzn. 
ś ro d k i finansow e S en a tu  RP 
powinny być rozprowadzane za 
pom ocą  po lsk ich  o rgan izacji 
pozarządowych.

Jeśli zaś chodzi o współpracę

z Sejmem, a szczególnie z Komi­
sją Łączności z Polakami za Gra­
nicą, to nie m ożna o niej zbyt 
dużo powiedzieć, gdyż brakuje 
nam bezpośrednich kontaktów. 
Jeże li naw et Kom isja om awia 
sytuację Polonii w danym kraju, 
to  odbywa się to bez udziału  
Polonii. W najlepszym przypad­
ku o d p o w ied n ie j in fo rm ac ji 
u d z ie la  nam  p rzed staw ic ie l 
MSZ. A więc znowu dyskutuje się
0 nas bez nas. Nie powinien w 
związku z tym dziwić też fakt, że 
członkowie Komisji, a w szczegól- 
nościjej przewodniczący, wykazu­
ją  często znaczące braki w wiedzy 
na tem at o rganizacji p o lo n ij­
nych. To, że Komisji przewodni­
czy przedstawiciel Ligi Polskich 
Rodzin, jest także dowodem na 
to, jak  małą wagę wiodące partie 
polityczne przywiązują do współ­
pracy z Polonią.

Szczecińska II M iędzynaro­
dow a K o n fe ren c ja  P o lo n ijn a  
dała możliwość wielu działaczom 
polonijnym, tak ze Wschodu jak
1 Zachodu, lepszego poznania 
mechanizm u integracji Polski z 
Unią oraz problemy z tym związa­
ne. Na liczne zapytania naszych 
działaczy polonijnych, dotyczą­
cych R odaków  ze W schodu i 
możliwości ich przyjazdów bądź 
powrotu do Ojczyzny odpowiadał 
A rtu r Kozłowski z U rzędu ds. 
R epatriacji i Cudzoziemców w

Warszawie. Były wreszcie refera­
ty dotyczące sytuacji Polonii i 
Polaków w: Niemczech, Szwecji, 
Czechach, Anglii, Rumunii, Bia­
łorusi, Ukrainie, Kazachstanie i 
Kanadzie. Dużo też miejsca w 
dyskusji i w rozmowach nieofi­
cjalnych poświęcili uczestnicy 
konferencji współpracy z U ni­
wersytetem Szczecińskim, który 
stał się jednym  z wielu nowych 
ośrodków zajmujących się spra­
wami Polonii. Mówił o tym rek­
to r prof. zw. d r hab. Zdzisław 
Chmilewski.

Wrześniowa II M iędzynaro­
dowa Konferencja Polonijna sta­
ła się spo tkan iem  jakościow o 
imponującym, zwłaszcza referaty 
o raz  w ypow iedzi i rozm ow y 
samych jej uczestników. Konfe­
rencja nasza -  powiedział w jej 
podsum ow aniu prof. d r Jacek 
Leoński, dyrektor Ośrodka Stu­
diów i Badań Polonijnych Uni­
wersytetu Szczecińskiego -  po­
może w nowym sformułowaniu 
relacji kraju z rodakam i zamie­
szkałymi poza jeg o  granicam i, 
relacji właściwie jednej wielkiej 
społeczności polskiej, posiadają­
cej przecież wspólne etn iczne 
korzenie.

Jestem  zupełnie tego same­
go zdania -  twierdziła w swym 
o sta tn im  w ystąpieniu H elen a  
M iziniak, p rezyden t EUWS -  
Uważam, że po 14 latach trans­
formacji naszej Ojczyzny powin­
niśmy przestać wreszcie mówić 
oddzielnie o Polakach i o Polo­
nii. Stanowimy przecież je d e n  
naród Polski.

Cieszę się również, że pow­
stała w Szczecinie inicjatywa 
pow ołania do życia, nazwę to 
jeszcze roboczo: kom isji albo 
rady, k tóra zajęłaby się wspól­
nym działaniem rodaków z kra­
ju  i zagranicy. Wcześniej powo­
łanie takiego ciała było w ido­
cznie niemożliwe.

Moje rozmowy z sejmową i 
senacką komisją ds. Polonii też 
na wiele się nie zdały, także pow­
stanie Rady Konsultacyjnej, któ­
rej jestem  członkiem. Mieliśmy 
wprawdzie nadzieję. Liczyliśmy, 
że będziemy mogli przyjeżdżać 
na posiedzenia Rady ze swoimi 
problem am i i propozycjami, że 
będziemy mogli zwracać uwagę 
na najpilniejsze sprawy i dora­
dzić ich rozwiązanie. Tak się je d ­
nak nie stało. Na posiedzeniach 
Rady zapoznawani jesteśmy z już 
gotowymi- program am i, najczę­
ściej już zrealizowanymi. Ściąga­
ni jesteśmy na posiedzenia z róż­
nych krajów świata, aby dyskuto­
wać o tym, co poprzez Stowarzy­
szenie “Wspólnota Polska” zosta­
ło dla Polonii zainwestowane. 
Uważamy, że Rada nie jest po to 
powołana. O na powinna zająć 
się wspólnym rozwiązywaniem 
problemów dnia codziennego. I 
jeże li tak ie  ciało pow stanie w 
Szczecinie i będzie tylko od nas 
zależne, bez żadnych sił przewo­
d n ic h , to  s to su n k i rodaków  
zamieszkałych poza krajem  ze 
swoja s ta rą  Ojczyzną n ab io rą  
zupełnie innych kolorów. Myślę, 
że jest to pomysł bardzo budują­
cy i na czasie.

Uczestnicy i obserwatorzy II 
MKP w Szczecinie uznali ją  za 
przełomową. Najbliższe miesiące 
obustronnych kontaktów i roz­
mów zadecydują o kształcie przy­
szłych spotkań i przyszłej wspól­
nej działalności dla dobra naszej 
Ojczyzny. III MKP odbędzie się 
już za rok.

Leszek WĄTRÓBSKI
(Zdjęcie autora)

Możesz wygrać
600 PLN

Uczniowski Klub Sportowy 
“Hetman” w Warszawie zapra­
sza do udziału w turnieju sza­
chowym zdolnych juniorów (do 
18 roku życia włącznie) z tere­
nu Ukrainy. Turniej (9 rund) 
odbywa się w okresie 26-30 XII 
2003. Jest urządzany ku pamię­
ci jednego z najwybitniejszych 
trenerów polskiej młodzieży 
szachowej, Wojciecha Ehren- 
feuchta.

Jesteśmy gotowi zaofero­
wać pobyt u polskiej rodziny w 
czasie trwania turnieju, wpisa­
nie na listę startową bez konie­
czności uiszczania wpisowego 
DLA DWÓCH MŁODYCH 
szachistów.

Pierwszych 5 zawodników w 
turnieju głównym (ranking 1800 
i więcej) otrzymują nagrody pie­
niężne (I nagroda 600 PLN).

Podstawowym kryterium  
przyznania darmowego pobytu 
i udziału jest poziom sportowy 
zgłaszanego zawodnika (ELO).
0  wynikach klasyfikacji powia­
domimy zainteresowanych na 
początku grudnia.

Zgłoszenia zawierające imię
1 nazwisko, adres, dokładną 
datę urodzenia, nazwę klubu, 
aktualne ELO i ewentualnie 
telefon lub e-mail proszę prze­
syłać pod e-mail: drdr@auto- 
graf.pl do dnia 25 XI.

P rezes Klubu J erzy  MORAŚ
(Dom Wojska Polskiego  

Al. N iepodległości 141, 
W arszawa 02-570) 

\ __________________________ _________________________________ /

Lem  otrzym a  
doktorat

Stanisław Lem otrzyma dok­
torat honoris causa uniwersyte­
tu w niemieckim mieście Bie- 
lefełd. Honor przypadnie pol­
skiemu pisarzowi za publikacje 
naukowe.

Lem to autor nie tylko cenio­
nych na całym świecie powieści 
fantastyczno-naukowych, ale tak­
że esejów i rozpraw filozofi­
cznych i futurologicznych.

82-letni pisarz zasłynął w 
Niemczech jako autor “Solaris”. 
Dużą popularność zyskały także 
jego “Dzienniki gwiazdowe”, 
“Niezwyciężony”, “Powrót z 
gwiazd”. Z okazji 80. urodzin 
pisarza wydano m.in. zbiór ese­
jów “Okamgnienie”.

Honorowy doktorat zostanie 
pisarzowi przekazany 13 listopa­
da w Krakowie.

PAP
\________________________ /

Ważniejsze rocznice 
w m-eu listopadzie

I. XI - Wszystkich Świętych
11 .XI - Międzynarodowy Dzień 
Młodzieży
I I. XI-Święto Niepodległości RP 
16.XI - Międzynarodowy Dzień 
Tolerancji
21 .XI - Światowy Dzień Tele­
wizji
25.ХІ - Międzynarodowy Dzień 
Eliminacji Przemocy Wobec 
Kobiet

4___________________________/

Otwarcie П Międzynarodowej Konferencji Polonijnej w Szczecinie:
Roman Śmigielski -  sekretarz EUWP (pierwszy z lewej),
Helena Miziniak- prezydent EUWS, prof. dr Zdzisław Chmielewski -  rektor 
Uniwersytetu Szczecińskiego, prof. dr J  acek Leoński -  dyrektor Ośrodka 
Studiów i Badań Uniwersytetu Szczecińskiego i Artur Kozłowski z Urzędu 
ds. Repatriacji i Cudzoziemców w Warszawie
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Akcja

—  Panie Serhiju, o d  czego  
to  w szy s tk o  się  za czę ło ?  Skąd  
w  ogóle w z ią ł s ię  pom ysł, by 
r o z p o c z ą ć  a k c ję  w  o b ro n ie  
p o ls k ie g o  n e k ro p o la  p r z e d  
zn iszczen iem ?

-  W ostatnim okresie często 
słyszymy o pojednaniu, o tym, że 
pora na okazanie skruchy i ana­
lityczne przem yślenie h isto rii 
bardzo wielu narodów. Dewasta­
cja polskich cmentarzy na Ukrai­
n ie  za czasów rad z ieck ich  to 
smutna rzeczywistość, ale to właś­
nie my, m ieszkańcy U krainy, 
powinniśmy się konsolidow ać, 
aby rozwiązać ten problem . Przy­
wrócić historyczną spraw iedli­
wość, pamięć i dobre imię -  to 
zadanie  przede wszystkim dla 
nas, m łodych U kraińców  po l­
skiego pochodzenia.

—  Wiem, ż e  P ań sk i s z la k  
p r o w a d z i ł  p r z e z  tak ie  m iasta, 
ja k :  H um ań, W innica, Ż y to ­
m ierz, K ijów , O brucz i inne, a 
je g o  ogólna d łu gość  to  1000  
km. K to  fin an sow ał Pana p o d ­
róże?

-  W szystkie p o d ró że  i 
wykonane zdjęcia finansowałem 
“z własnej kieszeni”. Pieniądze 
zaro b iłem  dzięki n ie leg a ln e j 
sprzedaży  gazet w kijowskim  
m etrze . Jak  w iadom o, ś red n i 
nielegalny dochód z tak zwane­
go “u n d e rg ra n d ’u ”, tj. “pod 
ziemią, w m etrze”, wynosi od 
30 do 50 hryweń dziennie. Nie 
wiem, czy A m basada RP na 
Ukrainie udzieli mi oficjalnej 
pomocy, choć bardzo chciał­
bym w to wierzyć. Najważniej­
sze, że zrobiło mi się lżej na 
su m ie n iu  i j e d n o  w iem  na 
pewno -  trzeba bronić polskie 
cm en ta rze . Je ś li n ie  z rob ić  
tego w najbliższym czasie, to 
myślę, że w ogóle nie warto 
mówić o odrodzeniu  polskich 
tradycji i kultury w naszym kra­
ju . Proszę uważnie przyjrzeć się 
fotografiom wykonanym prze­
ze mnie w Żytomierzu. Polskie 
groby są dziś rozkopyw ane i 
niszczone o wiele częściej niż 
w czasach radzieckich. Stosun­
ki rynkowe -  t ru d n o  to  tak 
nazw ać, bow iem  p o lsk ie  
medale i ordery pochodzące z 
grobów sprzedawane są na “ży­
wiołowo organizowanych” ryn­
kach antykwariatu po 10 -  40 $ 
za sztukę! (?)

W obronie polskich cmentarzy 
na UKRAINIE

—  Wiem, ż e  c h c ia ł  P an  
z ro b ić  naw et fi lm  o n is zc ze ­
niu p o lsk ich  cm en tarzy . Czy  
u d a ło  s ię  z r e a l i z o w a ć  ten  
p o m ysł?

-  Tak, zrealizowaliśmy taki 
film. Ale po tym, jak  opera to r 
zasięgnął czyjejś rady -  przepadł 
on gdzieś wraz z całym sfilmowa­
nym materiałem. Proszę zrozu­
mieć -  nikt nie chce mieć zbęd­
nych kłopotów/ A przecież nasz 
film  m iał za żądan ie  jed y n ie  
pokazać społeczeństwu, że taki 
p rob lem  istn ieje i od nikogo 
niczego nie wymagał. Była tylko 
je d n a  kwestia: konieczne je s t 
pojednanie i odbudowanie tego, 
co zniszczyła krwawa epoka. A 
któż będzie odbudowywać, jeśli 
nie my?

—  W ed łu g  P a n a , g d z i e  
s z u k a ć  n a le ż y  p r z y c z y n  
ta k ie g o  d z i k i e g o  w a n d a ­
l iz m u ?

-  Zniszczono nie je d e n  a 
setki pomników i grobów na całej 
U krainie. Aby podnieść je d e n  
marmurowy obelisk, potrzebny

je s t wysiłek 3 - 5  osób! Nawet 
faszyści rozstrzeliwali na miejscu 
każdego, kto zajmował się cmen­
tarnym rabunkiem , zaś w ciągu 
70 lat istnienia władzy radzieckiej 
nikogo nie pociągnięto do odpo­
wiedzialności za dewastację pol­
skiego cmentarza!?

Po dzień dzisiejszy pozostaje 
zagadką odpowiedź na pytanie:

Żytomierz. Zniszczone groby polskiej szlachty na 
katolickim cmentarzu

Żytomierz. Splądrowany grobowiec 
polskiego pułkownika

Humań. Prawosławny mnich Elizar 
występuje w obronie katolickiego 
cmentarza

Dlaczego na wielu cmen­
tarzach, na których stoją 
zabytkowe nagrobki, nie 
przeprowadzono inwenta­
ryzacji; d laczego  owe 
nagrobki nie zostały uzna­
ne za dzieła sztuki, które 
państwo powinno ochra­
niać. W Kijowie na Cmen­
tarzu Bajkowa, obok prze­
wróconego i zdewastowa­
nego  p rzez w andali 
nagrobk i stoi tabliczka z 
szyderczym  napisem : 
“C h ro n io n e  p rzez p ań ­
stwo UTOPIS”.

Według mnie, jednym 
z powodów cm entarnego

barbarzyństwajest fakt, 
iż władza radziecka w 
m iejscach, gdzie były 
po lsk ie  cm en ta rze  
budowała kina, szkoły 
itp . i w te n  sposób  
daw ała innym  przy­
kład . W K aziatyniu , 
obw ód w innick i, wi­
dzieliśm y efek ty  tej 
prawdziwie szatańskiej 
roboty, kiedy to dzie­
siątki dużych, zabytko­
wych nagrobków wraz 
z m og iłam i zostały 
dosłownie zm iecione 
przy pom ocy spycha­
czy. W innym mieście 
na  m ie jscu  s ta reg o  
polskiego cm entarza 
zbudowano piekarnię. 
W O b ru czu , obw ód 
żytomierski, zniszczo­
no polski cm entarz  i 

w tym miejscu zbudowano park 
z rozrywkami dla dzieci. Jednak  
po  tym , ja k  na tych huśtaw - 
kach-karuzelach uległo wypad­
kowi około dziesięcioro dzieci -  
sprzęt błyskawicznie zlikwidowa­
no . Podobny przypadek  m iał 
m ie jsce  w H u m a n iu , obw ód 
cze rk ask i, gdzie  na  starym  
cm entarzu znajdującym się nie­
daleko kościoła oprócz karuze­
li postawiono także kino “Kom­
som olec”.

I oto rodzi się odpowiedź -  
wandalizm i barbarzyństwo, któ­
rego jesteśmy świadkami po dzień 
dzisiejszy, to bezpośredni efekt 
totalitarnego systemu zarządza­

nia, podwaliny którego stworzyło 
państwo.

—  P r o s z ę  o p o w ie d z ie ć  o  
sam ej idei akcji “W obronie p o l­
skiego nekropola w  Ukrainie”.

-  Jak  ju ż  m ówiłem , akcję 
prowadzi Kijowska Młodzieżowa 
Organizacja Polaków w Ukrainie 
“O gniw o” przy b ezpośredn ie j 
pomocy ze strony redakcji “DK”. 
Na początku pragniemy zjedno­
czyć wszystkich w olontariuszy 
chętnych do udziału w akcji obro­
ny polskiego nekropola. Zazwy­
czaj wszystko zależy od pieniędzy, 
ale biorąc pod uwagę fakt, że w 
U krainie mieszka około 2 min 
osób szczycących się polskim  
pochodzeniem -  chciałbym wie­
rzyć, iż rekonstrukcja polskich 
cmentarzy będzie odbywać się nie 
tylkoma-papierze. Niektóre z prac 
re s ta u ra to rsk ic h  zam ierzam y 
przeprowadzić już wkrótce.

—  K oń cząc n a szą  ro zm o ­
w ę  c h c ia łb y m  z a p y ta ć ,  co  
p r a g n ą łb y  P an  p o w ie d z ie ć  
C zyteln ikom  “D K ”?

-  Wzywam wszystkich, a 
szczególnie młodzież, do wzięcia 
aktywnego udziału  w akcji “W 
obronie polskiego nekropola”. W 
tym celu nie potrzebne są duże 
środki m ateria ln e  -  wysiarczą 
szczere chęci. Wszystkich, którzy 
pragną wesprzeć akcję prosimy o 
kontakt listowny na adres gazety 
“Dziennik Kijowski” z dopiskiem: 
dla “OGNIWA”.

Wadim PEREGUDA 
(Zdjęcia autora)

Listopadowa zaduma

Wszyscy Święci przybywają...Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Święto Zmarłych, czyli dzień 
poświęcony ich pamięci, obcho­
dzony był przez ludy słowiańskie 
na wiosnę, przeniesiony został 
przez kościół katolicki na 2 dzień 
listopada. Cześć i pam ięć dla 
zmarłych była szczególną cechą 
Słowian i ich domowych obycza­
jów. Szczątki dawnych świąt prze­
trwały nawet do początków ubieg­
łego wieku. Znane były dość pow­
szechnie jeszcze w latach 30. spe­
cjalne rodzaje pieczywa, k tóre 
rozdawano ubogim, a pierwotnie 
p rzezn aczo n e  były d la  dusz. 
Podobno były takie okolice w kra­
ju , gdzie przywożono całe wozy 
ch leb a , k tóry  ro zd z ie lan o  za 
dusze konkretnych zmarłych.

Lud wiejski wierzył, że w noc 
poprzedzającą Dzień Zaduszny 
powstaje w kościele wielkajasność 
i wszystkie duszyczki m odlą się

przed wielkim ołtarzem. Chwila ta 
nastaje o samej północy, po czym 
każda duszyczka przybywa do swej 
rodziny  w dom owe progi. Na 
równi ze światem antycznym nasi 
przodkowie wierzyli, że zmarli zaz­
droszczą żywym pozostawania na 
ziemi. Usiłowano ich przekupy­
wać darami składanymi do grobu. 
Darem ne to były zabiegi! Świat 
duchów wkraczał w świat żywych 
na każdym kroku.

“Dziady” zajmowały najświet­
niejszy kąt izby, chowały się w bla­
cie stołu, domagając się dla siebie 
szacunku. Stąd też uderzenie pię­
ścią w stół było uważane za rzecz 
gorszącą, ale w razie zagrożenia 
gospodarz stukał palcem w spód 
stołu, budząc w ten sposób czuj­
ność “dziadów ” i prosząc je  o

ochronę przed nieszczęściami. 
Jeszcze w XIX wieku, zwłaszcza na 
wschodnich krańcach Polski, na 
pograniczu litewskim i białorus­
kim, dość powszechnie odprawia­
ne były obrzędy ku czci zmarłych, 
zwane “Dziadami”. Uroczystość 
sięga czasów pogańskich i nazywa­
ła się kiedyś przypuszczalnie ucztą 
Kozła, w której przewodził Koźlarz, 
Guślarz poeta oraz kapłan.

Kościół starał się wykorzenić 
ten zabobon, ale w efekcie świę­
tow ano Dziady p o ta jem n ie  w 
dom ach opuszczonych niedale­
ko cmentarzy. Zastawiano w nich 
uczty z różnego  rodzaju  dań, 
trunków, owoców i wywoływano 
dusze nieboszczyków, rzucając za 
każdym imieniem nieco jad ła  w 
ogień. Cel był tak poważny i świę­

ty, że obrzędy te przemawiały kie­
dyś bardzo silnie do wyobraźni. 
W ierzono , że zm arli zw ołani 
przychodzą, że posilają się jak  
niegdyś. Ta je d n a , jed y n a  noc 
pozwala duchom stać się podob­
nymi do żywych. Zostawiano więc 
na noc otwarte furtki, uchylone 
drzwi do domu, aby duchy mog­
ły bez najmniejszych przeszkód 
przekroczyć p ro g i swych d a ­
wnych domostw.

Dzisiaj już nikt nie praktyku­
je  tych zwyczajów. Dzień Zadu­
szny czy Wszystkich Świętych sta­
je  się okazją do refleksji, jest tak­
że dn iem  pam ięci narodow ej. 
P łoną znicze na grobach pow­
stańczych i w cmentarnych kwa­
terach żołnierskich, na bezimien­
nych często polnych i leśnych

m ogiłach. O bchody zaduszne 
kontynuujem y od wieków, cho­
ciaż dawne ofiary z jad ła  i napo­
jów, przywoływanie zmarłych i 
zapraszanie ich do domów, zastą­
piły naręcza kwiatów i wieńce.

W naszych czasach światła 
zapalane na grobach są symbo­
lem żywej pamięci o zmarłych. W 
naszej tradycji kult zmarłych zaj­
muje miejsce szczególne, a siła tej 
pamięci i więzi sprawia, iż każde­
go roku  od świtu do wieczora 
przez wszystkie polskie cmentarze 
p rzechodzą niezliczone tłumy 
ludzi odwiedzających groby blis­
kich, wcześniej starannie uprząt­
n ię te  i ukw iecone. Do późnej 
nocny w całej Polsce nad wszystki­
mi cmentarzami jaśnieją łuny od 
chybotliwych płomyków świeczek 
i lam pek nagrobkow ych, znak 
nieprzemijającej pamięci, znak, 
że nie wszystko umiera.

Halina GODECKA
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В rzezany -
lała młodości

Ciąg d a lszy  z  nr 218

C zęsto z rodzicami wyjeżdża­
łam na manewry. My z 

mamą mieszkałyśmy u gospoda­
rza, a ojciec z żołnierzami mieszkał 
w namiocie. Raz podczas nieobec­
ności gospodarzy na polu otworzy­
łam chlewik, w którym była świn­
ka z kilkorgiem prosiąt. Zwierzęta

skorzystały z wolności i poszły w 
pole. Rezultat mego figla był taki, 
że świnki dobrnęły do drugiej wsi 
i dopiero tam je  złapano.

Innym razem manewry były w 
Dryszczowie. Ojciec mój, jak  był 
jeszcze młodym porucznikiem , 
kupił sobie źrebaka. Baśka, bo tak 
ją  nazwał, była śliczna, brązowa, pod 
szyją miała krawacik i nogi w białych 
skarpetkach. Toźrebiątko tak go 
kochało, że chodziło za nim jak pie­
sek. Później, jak już była dużą kla­
czą, jeździła z ojcem na manewry.

Tam w Dryszczowie żołnierz 
prow adził ją  do w odopoju . W 
pewnym m om encie wyrwała się 
mu i galopem na podwórko, gdzie

byliśmy z ojcem. W jednej chwili 
klacz całym impetem wpadłaby na 
mnie. Ojciec widząc, co się dzieje, 
krzyknął “Baśka” - ona podniosła 
przednie nogi i stanęła na tylnych, 
a ja  pod nią. Ojciec podbiegł i mnie 
zabrał. Nie zrobiła mi krzywdy. Była 
wspaniałym koniem. Jak siedzia­
łam na niej, to poruszała się ostroż­
nie, abym z niej nie spadła.

W innym  ro k u  o jciec mój 
m iał z m łodzieżą g im nazjalną 
POW obóz w Pasiecznej, około 20 
km od Stanisławowa. Było tam 
cudownie. My z mamą mieszka­
łyśmy w pensjonacie u Kołoden- 
nego. Ojciec urządzał wycieczki 
np . na P a n te rp a s . Wyszliśmy 
rano o godzinie szóstej drogą do 
góry. Szczyt był łagodny, m ocno 
zalesiony. Droga wysadzana bel­
kami z drewna - to było przejście

Legionów. Na szczycie Panterpa- 
su był drewniany krzyż a na nim 
napis: “Młodzieży polska patrz na 
ten krzyż, Legiony polskie dźwig­
nęły go wzwyż. Przechodząc góry, 
doliny i wały. Dla Ciebie Polsko i 
dla Twej chwały”.

Ze szczytu tego były wspaniałe 
widoki. Na horyzoncie widać było 
Sywulę, jeden z najwyższych szczy­

tów w K arpatach W schodnich.
Po drodze spotykaliśmy hu­

culskie chatki, bardzo ładne, ale 
biedne. Huculi pięknie śpiewali: 

“Tam szum Prutu, Czeremoszu 
Hucułom przygrywa 
A ochocza kotomyjka 
Do tańca porywa.
Dla Hucuła nie ma życia 
Jak na połoninie 
Gdy go losy w doły rzucą 
Wnet z tęsknoty ginie”.

Huculi trudnili się wyplataniem 
koszyków. Kupiliśmy od nich kil­
ka różnych wyrobów. Widziałam 
wówczas pierwszy raz legowisko 
misia, które opuścił na czas lata.

Jednak najładniejsze wakacje 
spędziliśmy też w Pasiecznej, ale 
już sami. Mieszkaliśmy w tej willi 
co przedtem  tj. u Kołodennego. 
Mieliśmy tam codzienne utrzy­
m anie. Przyjeżdżali do nas co 
sobotę państwo Decowscy. Był 
on wówczas kom endantem  szpi­
ta la  wojskowego w Stanisławo­
wie. Z nimi jeździliśmy na wycie­
czki. Najczęściej obie Marysie 
opalały się w ogrodzie, a pano­
wie jeździli na pstrągi nad Prut 
lub Bystrzycę. Kolacja wtedy była 
w sp an ia ła . Zw iedziliśm y też 
Ja re m c z e  ze sławnym k am ie­
niem  Dobosza. Byliśmy w Woro- 
chcie, a jadąc kolejką wąskoto­
row ą - podziw ialiśm y p ięk n e  
widoki. C odziennie kąpaliśmy 
się w Bystrzycy. Była to rzeka 
ogrom nie rwąca, zimna i pełna

Tak było

Kontynuujemy 
fragmenty wspomnień 
Pani Renaty Jureckiej 

z okresu międzywojennego 
i z lat П wojny światowej, 

przedstawiających przeżycia 
Polaków zamieszkujących 
kresy wschodnie. Ukazują 

one atmosferę życia pol­
skiej inteligencji przed 

wojną i zagładę tego życia, 
którą przyniosła wojna.

głazów. Na tych głazach można 
było leżeć, a nogi mieć w wodzie.

Do Pasiecznej jeździliśmy kilka 
razy. W którymś roku były matki 
mojej imieniny. Przyjechali jak  
zwykle państwo Decowscy. Mama 
zamówiła u gospodarzy przyjęcie. 
Były między innymi pstrągi w róż­
nych postaciach, wędliny i kabano­
sy. Pani Decowska przywiozła swoje 
słodycze. Mnie najbardziej smako­
wały kabanosy, a był to przecież 
lipiec. Po kilku dniach ciężko zacho­
rowałam. Doktor Decowski chciał 
mnie wziąć do siebie, aleja nie chcia­
łam. Wróciliśmy natychmiast do 
Brzeżan. Lekarze po zbadaniu 
orzekli, że to żółtaczka. Byłam cała 
żółta, nawet oczy - białka i paznok­
cie miałam żółte. Byłam ciężko cho­
ra (ścisła dieta) a tak słaba, że z oto­
many, na której leżałam, nie mia­
łam siły podejść do okna.

W tym czasie mój ojciec był 
już kapitanem 51 pp. Bardzo uro­
czyście było obchodzone święto 
pułkowe, k tóre  przypadało na 
okres lata. Byłam dum na z ojca 
widząc go na czele wojska.

W którymś roku święto pułko­
we było zakończone obiadem galo­
wym. Ja  też brałam  w nim udział. 
Był na tej uroczystości generał 
Dowojno-Słohub. Innym razem 
obecny był generał Rydz Śmigły. 
Nie był jeszcze marszałkiem. Był 
gościem pułku, ale też gościem 
swoich przybranych rodziców - 
państw a W idmanów. A dwokat 
Widman zajął się Edziem, ponie­
waż był dzieckiem zdradzającym 
duże zdolności m alarskie. Oni 
zapewnili mu naukę w szkołach 
o odpowiednim profilu.

Rydz Śmigły często przyjeż­
dżał do Brzeżan całkiem incog­
nito. Wiem, że witał się na ulicy 
ze swoimi szkolnymi kolegam i 
nie pozwalając się tytułować.

Mile wspominam chwile, gdy 
szliśmy w niedzielę do kościoła 
farnego. Była wówczas Msza św. 
wojskowa. Odprawiał ją  zwykle 
kapelan wojskowy ksiądz Łańcuc­
ki. Byłam z rodzicami przed ołta­
rzem . Siedziały tam  zazwyczaj' 
rodziny wojskowe. Podczas Mszy 
św. grała orkiestra wojskowa.

Często na te nabożeństwa przy­
jeżdżał hrabia Potocki albo jego 
administrator pań Czuruk. Siedzie­
li wówczas w ławce kolatorskiej.

Po Mszy św. zawsze był spacer 
w kierunku stacji kolejowej, koło 
koszar i zamku Sieniawskich. Była 
to prom enada, przegląd nowych 
strojów pań brzeżańskich.

Moja matka w zasadzie ubie­
rała się we Lwowie. W Brzeżanach 
miała stałą krawcową, która szyła 
drobniejsze rzeczy.

Po odbyciu spaceru szliśmy zaw­
sze na obiad do babci, a to już był 
dla mnie szczyt radości. Było tam 
najpierw drugie śniadanie z trady­
cyjną szyneczką i kieliszeczkiem 
wódeczki, którą częstował dziadek 
ojca. Najczęściej była to jakaś nalew­
ka spreparowana przez dziadzia.

CDN

Historia
ujawnia

K ijowska miejska organizacja 
O góln o  u k raińsk iego  

Towarzystwa “Memoriał” im. Wasy­
la Stusa zorganizowała wystawę pla­
katów, zawierających reprodukcje 
fotografii i dokumentów pt. “Nie 
podlega zapomnieniu”. Jest to 
kronika czerwonego terroru w 
byłym ZSRR.

Autorzy wystawy zwracają uwa­
gę na fakt, iż reżim komunistyczny 
na równi z Ukraińcami niszczył tak­
że przedstawicieli innych narodów, 
które zamieszkiwały w Ukrainie. 
M.in. sfabrykowano sprawę tzw. 
“Polskiej Organizacji Wojskowej” 
(POW), która “prowadziła aktywną 
działalność szpiegowską, dywersyj­
ną, terrorystyczną i powstańczą w 
celu obalenia dyktatury proletaria­
tu na Ukrainie i oderwania USRR 
od Związku Radzieckiego oraz 
zagarnięciajej przez polski impe­
rializm”. W 1934 roku o prowadze­
nie tego typu działalności oskarżo­
no ponad 100 osób.

11 sierpnia 1937 roku narodo­
wy komisarz do spraw wewnę­
trznych ZSRR Mykoła Jeżów wydał 
nakaz Nr 00485 “O faszystowsko- 
powstańczej i terrorystycznej dzia­
łalności polskiego wywiadu w 
ZSRR”. Faktycznie był to sygnał do 
wszczęcia operacji skierowanej 
przeciwko Polakom, która rozpo­
częła się 20 sierpnia 1937 roku.

23 sierpnia 1939 roku został 
zawarty “Pakt Ribbentrop-Moło- 
tow”, zawierający tajne protokoły. 
Hitler i Stalin porozumieli się w kwe­
stii zniszczenia państwowości Polski.

Podczas okupacji Polski gesta­
po i NKWD nawiązały współpra­
cę w celu realizacji porozumienia 
odnośnie wspólnych działań skie­
rowanych na zniszczenie polskie­
go podziem ia. W Z akopanem  
stw orzono w spólne c e n tru m  
p rzy go towawcze.

W lutym 1940 roku wiele pol­
skich ro d z in  d e p o rto w an o  z

Wystawa

zachodnich obwodów Ukrainy i 
Białorusi do odległych rejonów 
Związku Radzieckiego.

Areszty i zatrzym ania nie 
ustawały, mimo że więzienia były 
przepełnione. 5 marca 1940 roku 
Ł. Beria nadesłał do KC WKP(b) 
sprawozdanie, w którym prosił o 
pozw olen ie  na rozstrze lan ie  
“p rzek lę tych  wrogów władzy 
radzieck iej”, którzy, jeg o  zda­
niem, “tylko czekają na zwolnie­
nie, aby mieć możliwość aktywne­
go włączenia się do walki przeciw­
ko władzy radzieckiej”. Do tych 
wrogów zaliczono polskich ofice­
rów, policjantów , żandarm ów, 
pracow ników  w ięziennictw a, 
wywiadowców, właścicieli ziem­
skich, urzędników i osadników, 
których internow ano w trzech 
w ielk ich  obozach  d la jeńców  
wojennych. Na liście tej znalazły 
się też osoby przetrzymywane w 
więzieniach Zachodniej Ukrainy 
i Białorusi. Ogółem 21 857 osób. 
P rośba Ł. Berii spotkała się z 
pozytywną odpowiedzią.

Kiedy zaś wojska niemieckie 
zaczęły gromić Armię Czerwoną, 
to rząd radziecki zmuszony był 
zmienić swój stosunek do Polaków 
i Polski.

30 lipca 1941 roku ZSRR nawią­
zał stosunki dyplomatyczne z pol­
skim rządem na emigracji w Lon­
dynie, porozumiał się w sprawie 
wspólnej walki przeciwko Trzeciej 
Rzeszy i stworzenia polskiej armii 
na terenie ZSRR.

12 sierpnia 1941 roku Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR uchwa­
liło ustawę o amnestii “wszystkich 
polskich obywateli, którzy w chwili 
obecnej są więzieni w radzieckich 
zakładach karnych w charakterze 
jeńców wojennych lub na innych, 
wystarczających podstawach”.

Dodać należy, że w ciągu nie­
mal całej radzieckiej historii partia 
komunistyczna starała się zrusyfiko­
wać wszystkie narody, w tym także 
Polaków, co w rezultacie stało się 
jedną z przyczyn rozpadu ZSRRr 

Anatolij ZBOROWSKI

O głoszenia
•  Lekarz ze specjalizacją i um iejętnością z zakresu neuro logii 

(również interny), poszukuje pracy na terenie Polski.
Oferuje pracowitość, poczucie odpowiedzialniści, chęć ciągłego 
podnoszenia kwalifikacji. Wiek 38 lat. Zona - pielęgniarka (ma 
doświadczenie w medycynie zabiegowej). Mam dobrą znajomość 
języka polskiego.
Kontakt: obwód lwowski, m. Złoczów, ul. Szaszkiewicza 8 /8 , Bruch 
Lubomyr. Tel. 4-33-68 lub 4-20-77.

Ojciec jako Hallerczyk (pierwszy z prawej na dole)
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‘Albumu królów  p o lsk ich ”

Poczet monarchów Polski
Od Nowego Roku w każdym z numerów publikujemy obszer­

ny cykl poświęcony życiu i działalności władców Polski - od Mie­
szka I do Stanisława Augusta, źródłem którego posłużył reprint 
antykwarycznej edycji “Albumu królów polskich” - legendarnej 
oficyny Karola Miarki, ilustrowany wizerunkami władców oparty­
mi na szkicach Jana Matejki. Rarytas ten otrzymaliśmy w darze od 
Fundacji “Pomoc Polakom na Wschodzie”. W publikacjach zacho­
wujemy pisownię i stylistykę oryginału.

Kazimierz tli, Wielki
Syn Władysława 

Łokietka i Jadwigi, 
córki Bolesława, księ­
cia kaliskiego, uro­
dzony w Kowalu na 
Kujawach dnia 30 
kwietnia 1310 r. Wstą­
pił na tron po ojcu 
dnia 2 marca 1335 r.

M iał trzy żony.
Pierwszą była Anna- 
Aldona, córka Giedy­
mina, wielkiego księ­
cia litewskiego, zaślu­
b ian a  w Krakowie 
1325 r. (zmarła 1339 
r.) a z n iej córki:
E lżbietę, na jp rzód  
bawarską, potem po­
morską księżniczkę, i 
Kuneaundę, wydaną 
za Ludwika Romanu- 
sa, księcia bawarskie­
go. Zoną drugą było 
Adelajda, córka Henryka, Landgra­
fa heskiego, zaślubiona 1341 r., wre­
szcie trzeciajadwiga, córka Henry­
ka, księcia Głogowskiego, zaślubio­
na 1365 r., az  niej córka Anna, hra­
bina Cylijska. Kazimierz Wielki 
umarł w Krakowie dnia 5 listopada 
1370 r., żył lat 60, panował lat 37, 
pochowany w kościele katedralnym 
w Krakowie.

Nie była Polska wielką, gdy 
Kazimierz rządzić zaczął, a przy- 
tem srodze spustoszona wojnami, 
toczonem i za czasów Łokietka. 
Uznał mądry monarcha, że przede 
wszystkiem trzeba Polsce pokoju i 
dlatego wolał Pomorze i Śląsk utra­
cić, niż nowe rozpoczynać boje. 
Zawarł więc pokój z Krzyżakami, 
na mocy k tó rego  odstąp ił im 
Pomorze, zapewniając sobie zwie­
rzchnictwo, a Krzyżacy oddali mu 
żyzne Kujawy, które mieli w posia­
daniu. Ponieważ król czeski, Jan, 
jako następca Wacława, rościł sobie 
prawa do tronu polskiego, przeto 
Kazimierz zgodził się z nim w ten 
sposób, że Jan zrzekł się praw do 
korony polskiej, a Kazimierz praw 
do Śląska. Odtąd rzeczona kraina, 
zwana S taropolską, na  zawsze 
odpadła od pnia wspólnego.

Kazimierz Wielki tak drogie- 
mi o fia ram i zabezpieczywszy 
sobie pokój, zaczął kraj podnosić 
do kwitnącego stanu. Wiedząc, że 
rolnictwo, przemysł i handel sta­

nowią oczywistą potęgę i boga­
ctwo narodu, starał się o udosko­
nalenie tych trzech dźwigni dob­
robytu. W szczególną swą opiekę 
wziął tedy włościan, broniąc ich 
przeciw nadużyciom panów. Stąd 
zyskał Kazimierz Wielki zaszczyt­
ną nazwę “Króla chłopków”.

Dawniej panowały częściej gło­
dy, niż w naszych czasach, gdyż choć 
gdzie się więcej obrodziło zboża, 
trudno było przewozić płody rolni­
cze na inne miejsca dla wielkich 
odległości i braku dobrych dróg. 
Otóż Kazimierz starał się temu zara­
dzić, budował drogi i spichrze, w 
których podczas lat urodzajnych 
składał zboże, a skoro głód nastał 
rozdawał je  między lud ubogi.

Ponieważ do chleba i sól potrzeb­
na, więc monarcha postarał się o ulep­
szenie kopalni soli w Bochni i Wieli­
czce. Wydał nowe prawo żupne i roz­
szerzył znacznie sławne na cały świat 
kopalnie, tak iż polska sól szła daleko 
za granice kraju.

Przemysł i handel wspierał Kazi­
mierz rozmaitymi sposoby, a mia­
nowicie przez obwarowanie miast, 
aby rzemieślnicy bezpieczni byli 
przed napadami, łotrów i rozbójni­
ków, szkodzących mianowicie rolni­
ctwu i handlowi, karał bardzo sro­
go. Ściągał też Kazimierz osadników 
z zagranicy, dając im korzystne pra­
wa, aby zaludniali puste obszary. Dla 
wspomożenia handlu wybudował

gmach ogromny w Krakowie, zwa­
ny Sukiennicami, dotąd istniejący.

Wyjednawszy pokój i dźwignąw­
szy podupadłe rolnictwo, przemysł 
i handel, jął się Kazimierz najprzód 
pracy nad ugruntowaniem w swym 
kraju sprawiedliwości przez prawo­
dawstwo. Stanął zatem roku 1347 
wiekopomny statut Wiślicki, t.j. pra­
wo uchwalone w mieście Wiślicy. 
Dotąd panowały w Polsce różne 
prawa. Otóż Statutem Wiślickim 
zaprowadził Kazimierz Wielki jedno 
prawo na całą Polskę.

Miasta w Rzeczypospolitej rzą­
dziły się powszechnie prawem Mag­
deburskim czyli niemieckim. Otóż 
i to prawo udoskonalił Kazimierz 
Wielki. Do jego czasów ważniejsze 
sprawy rozstrzygano w Magdebur­
gu i Hali. Król chłopków zniósł ten 
zwyczaj, ustanawiając w Krakowie 
sąd najwyższy. Tak więc Kazimierz 
gorliwie starał się o ugruntowanie 
sprawiedliwości, którajak starożyt­
ne głosi przysłowie, jest podwaliną 
wszystkich królestw.

Roku 1364 założył Kazimierz 
wszechnicę czyli akademię w Kra­
kowie. Ponieważ później sławna ta 
szkoła podupadła, aż ją  dopiero 
Jadwiga ijagiełło odnowili, przeto 
po dziś dzień zwie się “Wszechnicą 
Jagiellońską”, chociaż pierwszy 
początek dał jej Kazimierz Wielki.

Jak wyżej powiedziano, król 
Kazimierz zrzekł się Pomorza i Śląs­
ka z wielką dla Polski stratą. Za to 
jednak  przyłączył do Polski Ruś 
Czerwoną, księstwo Halickie i część 
Wołynia z głównymi miastami: Lwo­
wem, Haliczem, Przemyślem, Trę- 
bowlą i innymi.

Nie należało też podówczas do 
Polski Mazowsze, mające od śmier­
ci Bolesława Krzywoustego osob­
nych książąt. O tóż je d n ą  część 
Mazowsza Kazimierz do Polski przy­
łączył, a drugą wprawdzie pozosta­
wił księciu Ziemowitowi, ale pod 
w arunkiem , że uzna nad  sobą 
zwierzchnictwo króla Polskiego. 
Tak samo kraina wołoska Polsce 
hołdować zaczęła. Przyłączył też 
K azim ierz do Polski ziem ię 
wschowską i część B randenbur­
gii, około Drżenia i Santoka (dziś 
po niemiecku Driesen i Zantoch 
zwane), które dawniej były od 
Polski oderwane.

Tak więc Kazimierz zastawszy Pol­
skę drewnianą, zostawił ją murowa­
ną. Ozdobił i rozszerzył zamek kró­
lewski i Katedrę krakowską, powzno- 
sił liczne grody i zamki na obronę 
kraju, wiele miast murami opasał i 
pobudował liczne kościoły i klaszto­
ry. Dnia 5 listopada 1370 r. zakoń­
czył wielki ten król żywot doczesny, 
spadłszy poprzednio z konia na 
polowaniu. Płacz i smutek niezmier­
ny opanował wszystkich na smutną 
wieść o zgonie dobrego monarchy. 
Wszyscy poznali, że stracili prawdzi­
wego ojca narodu. Złożono zwłoki 
Kazimierzowe w Katedrze krakow­
skiej, a nad niemi później wzniesio­
no piękny pomnik, wyobrażający w 
kamieniu osobę królewską. Na nim 
wygasł ród Piastów, który pięć wieków
rządził w Polsce. .CDN
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Sympatyków i krytyków naszego pisma 
zapraszamy do wzięcia udziału w

KONFERENCJI CZYTELNICZEJ
poświęconej JUBILEUSZOW I X-lecia 

“Dziennika Kijowskiego”, 
która odbędzie się w Kijowie

w N I E D Z I E L Ę ,  23 L I S T O P A D A
w auli “Domu Uczonych”, 

przy ul. Wołodymyrskiej 45 A  
(Metro “Zołoti Worota”). Początek o godz. 17.00

Gdy zakwitnie 
miesiąc maj

W  okresie, gdy niskogatun- 
kowa tandeta rosyjsko- 

języczna podbija i niczym samogon 
zalewa społeczeństwo ukraińskie, 
tylko nieliczne placówki kulturalne 
próbują przeciwstawić temu kultu­
rę światową. Taką wyspą kultury 
europejskiej w Kijowie jest od paru 
lat Instytut Polski. I kolejnym suk­
cesem  w twórczej działalności 
dyrektora Instytutu Jerzego Koza­
kiewicza stał się występ w Kijowie 
wybitnego polskiego saksofonisty, 
aranżera i kompozytora Zbigniewa 
Namysłowskiego.

Na koncerc ie  w kijowskim 
Domu Plastyka wieczorem 24 paź­
dziernika grał kwartet w składzie: 
Zbigniew Namysłowski -  alt sak­
sofon, Sławek Jaskułke -  forte­
pian, Krzysztof Pacan -  kontrabas, 
Jacek Pelc -  perkusja. Mistrz jaz­
zu z dowcipem prowadził koncert 
w języku polskim i był doskonale 
rozumiany przez kijowskich miłoś­
ników jazzu. Na scenę Zbigniew 
Namysłowski wyszedł ubrany na 
kolorowo: pastelowo-różowe spo­
dnie, zielona koszula i 
biała marynarka z egzoty­
cznym krawatem.

Światowej sławy sak- 
sofonista, którego najlep­
szy znawca jazzu XX wie­
ku - Willis Connover naz­
wał genialnym , zaczął 
grać od swojego standar­
du jazzowego „I remem- 
ber April”. Namysłowski 
dość spokojnie prowadził 
p artię  oszczędzając na 
kolorystyce muzycznej.
Skąpa tonacja saksofono­
wa nie zachwycała mnie. 
Pomyślałem, że to już nie 
ten  Namysłowski, co 
przed laty. Brakowało mu 
emocjonalności i energii. 
Natomiast ożywiłem się, 
gdy swoją partię fortepia­
nową zaczął grać Sławek 
Jaskułke. Od razu odczu­
łem , ja k  w chodzą we 
mnie tysiące woltów ener­
gii muzycznej. Długie palce piani­
sty chyba mogłyby grać jednocześ­
nie na dwóch fortepianach. Jego 
akordy były nieuchwytne jak wiatr 
halny, jak smugi światła w deszczo­
wą noc. Młody muzyk siedział na 
jakimś podobieństwie krzesła jak 
na koniu, podskakując to w lewo, 
to w prawo. Grał wirtuozowsko. W 
myślach od razu porów nałem  
jego technikę do sławnego piani­
sty jazzowego Adama Makowicza.

I tu nagle znowu zaczął solo 
na swoim złotym saksofonie Zbi­
gniew Namysłowski. I o dziwo... 
jakby na wiosennym firmamencie 
wybuchnął fajerwerk radosnych 
gwiazd i kwiatów. Te dźwięki uno­
siły nas daleko od błahych i banal­
nych spraw codziennych w kolo­
rowy świat naszych wspomnień. W 
mig odczułem, że to jednak ten 
sam Namysłowski, na k tó rego  
koncercie byłem po raz pierwszy 
w kijowskim pałacu „Ukraina” w 
dalekim 1975 roku. “I remember 
April” -  ja  pamiętam kwiecień.

W tedy przyjazd do Kijowa 
polskiego muzyka był wielkim 
świętem jazzu. Przyjmował Kwar­
te t Zbigniewa Namysłowskiego 
„Goskoncert” na wysokim, świato­
wym poziomie. Nigdy nie byłem 
sympatykiem reżimu sowieckiego, 
ale dzisiejsze przedstawienie tego 
okresu jako czegoś nieudolnego

często mija się z prawdą. Państwo 
w latach 70. było mecenatem kul­
tury i sztuki. Obowiązywał socrea­
lizm. Ale artystów zza granicy, jeże­
li zapraszano, to nie było przynaj­
mniej teraźniejszego prowincjo- 
nalizmu i braku dobrego smaku, 
gdyż w ZSRR w resorcie kultury 
pracowało dużo ludzi inteligen­
tnych, a nie tak, jak  dziś... wszę­
dzie dominuje wiocha.

W 1975 r. Zbigniew Namys­
łowski grał ze swoim wspaniałym 
kwartetem jazzowym w najlepszej 
sali „Ukraina” -  i był to wyraz uzna­
nia dla jego talentu nawet przez 
funkcjonariuszy sowieckich. Wów­
czas Zbyszek swoim gran iem  
pokazał, że jazz może łamać sztu­
cznie stworzone bariery między­
ludzkie. Wtedy na jego koncercie 
było ponad 4 tysiące miłośników 
jazzu polskiego. Tym razem kolo­
rowe plakaty informujące o kon­
cercie jazzmanów Zbyszka Namys­
łow skiego były rozk le jone  po 
całym Kijowie, lecz 24 październi­
ka 2003r. na koncercie w Domu

Plastyka Instytut Polski w Kijowie 
zebrał nieco p o n ad  300 osób. 
Rozum iem , że Insty tu t to nie 
ZSRR, ale przyjemnie, gdyjest roz­
mach artystyczny i finansowy też.

P o tem  saksofon Zbyszka 
Namysłowskiego, tak samo jak śpiew 
Czesława Niemena, był zawsze obec­
ny w moim życiu za kurtyną żelaz­
ną. Porównywałem koncert Namys- 
łowskiego-2003 z Namysłowskim -  
lat 70., 80. XX wieku. Nie mieścił 
się w ram ach  czasowych. Ten 
Jego standard jazzowy „Gdy zak­
witnie miesiąc maj” był dla mnie 
dziś przeżyciem wiecznej wiosny w 
tym życiu doczesnym. Kto powie­
dział, że wieczność jest gdzieś dale­
ko w niebie? Nie. Wieczność jest w 
nas, wbrew wszystkiemu, i dzięki 
takim  m uzykom  ja k  Zbigniew 
Namysłowski. Trzeba tylko umieć 
słyszeć i widzieć.

Gdy wychodziłem po koncer­
cie Kwartetu wieczorem, to cały 
Plac Lwowski miał na drzewach 
płatki śniegu, które wyglądały jak 
białe kwiaty z kompozycji „Gdy 
zakwitnie miesiąc m aj”. Byłem 
wdzięczny wielkiemu polskiemu 
jazzm anowi i jego  sekcji rytmi­
cznej za ten m om ent szczęścia i 
radości życia, które mi i setkom 
miłośnikówjazzu darowali na kon­
cercie w Domu Plastyka w Kijowie.
Eugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI
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7.11.1878 - W Warszawie zmarł Józef Szczepan Kowalewski (ur. 
1801), orientalista, filomata zesłany do Kazania, pierwszy badacz 
mongolszczyzny, profesor filologii mongolskiej w Kazaniu; po pow­
rocie do kraju profesor historii powszechnej w Szkole Głównej w 
Warszawie.

7.11.1918-PowstanieTymczasowego Rządu Ludowego Repub­
liki Polskiej w Lublinie - pierwszego rządu polskiego po 123 latach 
niewoli narodowej.

9.11.1873 - W Łodzi urodził się Tadeusz Miciński (zm. 1918), 
poeta, dram aturg, prozaik, publicysta, autor poezji filozoficznej, 
nastrojowej, mistycznej: “W m roku gwiazd”, “Księga tajemna Tatr”.

11.11.1673 - Zwycięstwo hetm ana Jana Sobieskiego nad Tur­
kami pod Chocimiem.

11.11.1838 - W Kaliszu urodził się Adam Asnyk (zm. 1897), 
poeta i dram aturg, uczestnik Powstania Styczniowego, poseł na 
Sejm Galicyjski, 1891 inicjator i prezes Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej; w swych utworach łączył tradycje romantyczne z pozytywisty­
czną problematyką filozoficzną i społeczną: “Sen grobów”, “Nad 
głębiami”; piewca Tatr, au tor komedii w stylu Musseta “Gałązka 
helio tropu”.

11.11.1918 - Koniec I wojny światowej - odzyskanie przez Pol­
skę niepodległości. Święto Narodowe Rzeczpospolitej Polskiej.

13.11.1817 - We Lwowie powstał Zakład Narodowy im. Osso­
lińskich. (O becnie mieści się we Wrocławiu.)

13.11.1836 - W Żytomierzu urodził się Jarosław Dąbrowski - 
generał, jed en  z organizatorów Powstania Styczniowego, w 1871 
roku naczelny wódz Komuny Paryskiej. Poległ 23 maja 1871 r. w 
Paryżu.

13.11.1924 - Władysław Reymont otrzymał literacką nagrodę 
Nobla za powieść pt. “Chłopi”.

14.11.1878-We Lwowie urodził się Leopold Staff (zm. 1957), 
jed en  z czołowych polskich poetów, dram aturg, tłumacz, autor 
zbiorów wierszy: “Ścieżki po lne”, “Wiklina”, “Ucho igielne”, “Sny 
o potędze”, “Wysokie drzewa”, “Martwa pogoda”, “Ptakom nie­
bieskim”, “Gałąź Kwitnąca”, “Barwy m iodu”.

15.11.1916 - Zmąrł w Vevey (Szwajcaria) Henryk Sienkiewicz, 
powieściopisarz, nowelista, autor m. in. Trylogii i “Quo vadis”, lau­
reat nagrody Nobla (1905). Urodził się w 1846 r. w Woli Okrzej- 
skiej na Podlasiu.
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J A B Ł K A
Październik jest, gdy dopi­

sze urodzaj, miesiącem jabłek. 
Jabłko, zgodnie z wielowiekową 
tradycją, jest patriarchą wśród 
owoców. Już w starożytności 
jabłko było niemal symbolem 
wszystkich owoców, zaś jabłoń 
- drzewem otoczonym szczegól­
nym szacunkiem. Nawet „rajski 
skandal” tak bardzo nie zaszko­
dził jego opinii.

Utarte jabłko jest jednym z 
pierwszych pokarmów odsta­
wionego od piersi niemowlęcia. 
Jest także dobre dla ludzi w 
podeszłym wieku. Jabłko ma
wartości lecznicze.

V_____________ ______________/

NAJ.. . ,  NAJ.. . ,  NAJ.. .!

N a jb a rw n ie js ze  je z io r k a
W Rudawach Janowickich (Sudety) na północnym zboczu 

Wysokiej Kopy znajduje się jedna z najciekawszych atrakcji tury­
stycznych tych gór. W pochodzących jeszcze w XVIII wieku wyro­
biskach pokopalnianych powstały: Purpurowe, Błękitne (Szma­
ragdowe) i Zielone Jeziorko. Różnorodny skład chemiczny dna 
poszczególnych zbiorników powoduje tak bardzo zróżnicowane 
zabarwienia tutejszych wód. Warto się wybrać z Wieściszowic zie­
lonym szlakiem, żeby zobaczyć te cuda natury.
Na jw ię k sze  zb io rn ik i

W Polsce istnieje ponad 90 sztucznych zbiorników wodnych. 
Największymi są: Włocławski na Wiśle (70,4 km2), Jeziorsko na War­
cie (42,3) i Dębie na Narwi (33). Największą pojemność ma nato­
miast Solina na Sanie (472 km3).

/ --------------------------------------------------------------------
ZIEMI potrzebuje roku, żeby okrążyć Słoń­

ce. Przed nami 365 dni, czyli 12 miesięcy. Taki 
podział czasu obowiązuje od zamierzchłych cza­
sów. To za sprawą wodza rzymskiego Juliusza Ceza­
ra, który w 45 roku p.n.e. zreformował kalendarz

---------------------------------------------------------------------N
dzieląc rok na 12 miesięcy i 365 dni. Dokładniej rok 
trwa o 6 godzin dłużej. Juliusz Cezar obszedł tę trud­
ność wprowadzając co cztery lata rok przestępny mają­
cy o jeden dzień więcej. Kalendarz juliański przez wie­
ki dobrze spełniał swoją funkcję.

Jedzie polskie m ałżeń­
stwo angielskim pociągiem. 
Na przeciwko siedzi zasło­
nięty gazetą zaczytany Anglik. 
Mąż nagle sięga po kanapkę, 
bo zgłodniał, ale trąca go 
żona i mówi:

- To niekulturalnie tak. 
Może zapytaj go, czy chce też 
kanapkę.

Mąż zapukał w kolano 
Anglika. Ten wychyla się zza 
gazety...

- A sandwich? - pyta mąż.
- N o, thanks - mówi 

Anglik.
Mąż zjadł kanapkę, chce 

popić herbatą, ale żona zno­
wu mówi do niego:

- Słuchaj, jest piąta. Oni 
mają teraz czas na herbatę, 
może go poczęstujemy?

Dobra. Mąż znowu zacze­
pia Anglika:

- A cup o f tea?
- No thanks - odmawia 

Anglik.
Żona jednak kombinuje 

dalej:
- Ja wiem . My się  nie  

przedstawiliśmy, to bardzo 
niekulturalne.

Mąż westchnął, ale znów 
zaczepia Anglika. Ten wychy­
la się zza gazety... Mąż zaczy­
na przedstawiać żonę:

- My wife...
- No thanks - przerywa mu 

Anglik.

* * * „
Mąż przyłapał żonę na 

intymnym sam na sam z 
innym mężczyzną.

- Niewierna! - zakrzykną 
mąż i wyrywając z szuflady 
p isto let zaczął mierzyć w 
rywala.

- Nie! - krzyknęła żona 
zasłaniając własnym ciałem  
kochanka. - Chyba nie zabi­
jesz ojca własnych dzieci !!!

ч__________________________ j

W I E R S Z  N A  L I S T O P A D
Spojrzałem w okno -  i pięknie, i smutno 
Śnieg okrył pola, wzgórza, doliny,
Niby na blechu rozesłane płótno 
Zawiane wszystkie drogi i drożyny;
Nikt nie przechodzi -  tylko tam, daleko,
Stoi dąb stary - jak  olbrzym w pościeli 
I  jemiołową spogląda powieką,
Azali prędko ziemia się wybieli?...

Jan Prusinow ski '

O K I E N K O  A S T R O L O G I C Z N E

W A G A

(2 5  w r z e ś n ia  -  

23 p a ź d z ie r n ik a )

Panująca planeta - Wenus, 
szczęśliwy klejnot - opal, kolor - 
jasny błękit, pomyślny dzień - 
piątek. Symbolem Wagi są zrów­
noważone szalki, które obrazu­
ją  wewnętrzną naturę. Ludzie 
spod-znaku Wagi zawsze stara­
ją  się oceniać, ważyć, taksować, 
ale n igdy n ie  są surow ym i 
sędziami. Wagi mają skompliko­
wane usposobienie i są trudne 
do zrozum ien ia , kochające, 
kochane; to wielcy idealiści o 
dużych skłonnościach artysty­
cznych, łagodni z natury.

Są dy p lo m atam i w zn a­
cznym stopniu, mają słabość do 
osiągania wyników raczej spry­
tem niż argumentacją lub wal­
ką. O d urodzenia do śmierci 
in teresu ją  się zagadnieniam i 
dotyczącymi miłości i małżeń­
stwa. Brzydota w o toczen iu , 
albo nie odpowiednia praca czy 
m ałżeństw o czyni człow ieka 
spod znaku Wagi chorym fizy­

cznie, ponieważ nieszczęście 
sprowadza na nich zaburzenia 
nerwowe.

Skłonność do przesadnej 
ostrożności, często tracą wiel­
kie okazje, ale wówczas przy­
znają, że wszystko było ich 
winą i czynią to z takim wdzię­
kiem, że rozbrajają kom plet­
nie przeciwnika. Wdzięk jest 
tak natu ra ln y  d la  Wagi, jak  
oddech, są jed n ak  zdolni do 
w ielk iego  u p o ru , je ś li  ktoś 
zm usza ich do czegoś. Jeśli 
Waga coś postanowiła, to nikt 
nie ruszy je j z danego stano­
wiska, niełatwo wprowadzić ją  
w gniew, ale gdy się rozgnie­
wa to  ja k  to rn a d o  zm ia ta  
wszystko wokół. Niszczy wszy­
s tk o , aby o d b u d o w ać  od 
początku, przy czym bardzo 
cierpi.

H arm o n ia  we wszystkim 
je s t ideałem  Wag, a m ałżeń­
stwo jest dla nich niesłychanie 
ważne. Praw dopodobnie wię­
cej od innych są zdolni do ide­
alizow ania p a rtn e ra , um ie­
szczania go na piedestale, ale 
jeśli się okaże, że podstawajest 
z gliny, Wagi odnoszą ciężką 
ranę, z której rzadko bywają 
wyleczone. Najczęściej znajdu­
ją  szczęście pośród osób o umi­
łowaniach artystycznych i kul­
turalnych, a wszystkie objawy 
brutalności odpychają je.
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